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Oitlcr u władzo
Dojjście Hitlera. dio władzy 'katndetrsikleij 

w Niemczech jest faktem historycznym nie
zwykłej doniosłości. Z perspektywy dziejowej 
'oceniitame zjawisko to ma (bezsprzecznie znacze
nie przemijające, aile raa przeciąg lat najbliż
szych epizod ten niewątpliwi© wywrze wpływ 
głęboki i <ło ntepoiznainiia zmieni fojoginomaę po- 
litycziną, Eurotpy.

Nie ulega wątpliwości, że Hitler wyzyska 
pochwyconą władzę, alby się uisadowić w 
Niemczech tak, jak MussiolM we Włoszech 
i Piłsudski w Polsce.

Naopitoiejszem zadaniem, które HMer bę- 
dizie się starał wykonać, będzie „upaństwo
wienie" jego 'bojówek. Kasy wielkiego państwa 
staną otworem dla tych, którzy się do władzy 
dorwali I cotoodwiiekby mówiono o 'deficycie 
i kryzysie, na tyle starczy, ile potrzeba na za
spokojenie drapieżnych apeityitów gwardii pre- 
torjańsikiieii, która Hitlera wyniosła i podtrzy
muje. Zbrodnicze bandy morderców, zwane 
S. A. (Storm-Abteiiungen), będą teiraz „wła
dzą" w Niemczech. I w tem tkwi istota nie
bezpieczeństwa dla całego żyda. publicznego 
i prywatnego Niemiec.

A zarazem występuje ma Miski plan. niebez
pieczeństwo dla Europy. Demagogicznie roz
wydrzone instynkty nacjonalistyczna, którym 
Haltłer zawdzięcza swoje wyniesienie, będą się 
musiały wyżyć. Chcąc się utrzymać na 'wierz
chu, demagog będzie im musiał ukazywać żer. 
Nie ulega wątpliwości, że rozbójnicze skłon
ności izostaną zwrócone przeciw Polsce. Tkwi 
w tem groźne niebezpieczeństwo nietylko dla 
zachodnich granic Polski, ale dla całej Europy, 
dla pokoju światowego.

Otwiera się przed ludzkością perspektywa 
nowych walk, nowych spustoszeń, norwej 
grozy.

B a jk i d la  m a ły c h  d z ie c i
Krótko trwały „prace" komisji nad budżetem; 

krótko napiszemy o ich epilogu: o referacie posła 
Miedzińskiego jako o ukoronowaniu tego dzieła. 
Trudno doprawdy inaczej nazwać ten referat, jak 
bajeczką dla małych dzieci a pozalem straszakiem 
dla dużych, które jednak zaczynają wyrastać z  nie 
mówiących łaiL

Powiada p. Miedzłńsfcic deficyt obliczony w  pre
liminarzu na 361 miljonów urósł wprawdzie na 
podstawie poczynionych przez komisję zmian na 
394 miljony, aiłe to nic strasznego, ho mamy środ
ki raa jego pokrycie: 170 miljonów z .rezerw skar
bowych, 130 miljonów z niezapłaconych długów 
zewnętrznych i 100 miljonów spodziewanych z 
pożyczki wewnętrznej.

Przypatrzmy się tym trzem pozycjom: Skąd
p. Miedziński doszedł do owych 170 miljonów re
zerw? Przedewiszys okiem gdyby były jakieś re
zerwy, rząd nie byłby się uciekł do tak i konstytu
cyjnie ryzykownych — o to najmniej ich, gło
wa. boli — środków, jaikiemi były podniesienie kre 
dylu w Banku Polskim z 50 na 100 mil jonów i 
powiększenie obiegu bilonu o 76 miljonów. Wyka
zano już niejednokrotnie, że płynne rezerwy skar
bowe zostały wydatne w r. 1928 — owych 560 m i
ljonów, o które toczyła się sprawa przed Trybu
nałem stan/u; inne zaś rezerwy są tak gruntownie 
zamrożone, że upłynnienie ich wymaga daleko 
wyższej temperatury, aniżeli sanacja potrafi z sie
bie wydobyć.

Druga .pozycja: 130 miljonów z tytułu m o »>  
torjum na długi zagraniczne. Takie jednostro® 
ne niepłacenie długów nazywa się w języku pań
stwowym moratarjum, a w języku potocznym 
bankructwem. Na tle tej wygodnej teorji można 
zrozumieć nagły zapał p. Zawadzkiego do poży
czek wewnętrznych, gdyż rozumie on dobrze, że 
po ogłoszeniu takiego jednostronnego moratorjum 
znikną wszystkie —  i  bez 'tego złudne —  nadzie
je ua jakąś pożyczkę zagr aniczną.

Trzecia pozycja: 100 miljonów z pożyczki we
wnętrznej, jest jiuż więcej realną.. Nie ulega kwe- 
stji, że rząd potrafi od swych dostawców a jesz- 
cze więcej od swych urzędników wydobyć taką 
kwotę, czy zmieni ona jednak cokolwiek w  fak
cie, że po potrąceniu tej sumy pozostanie do po
krycia daleko więcej aniżeli owe 300 miljonów 
„pokrytych" z powyższych źródeł? P. Miedziński 
mimo że był tylko ministrem poczt, nie jest tak 
naiwny, aby sam uwierzył i zdołał innych prze
konać, że na 394 miii jonach skończy się wyliczo
ny przez niego deficyt. Bajki dla małych dzieci! 
Przy rosnącym kryzysie, przy groźbie zamknięcia 
przywozu, a wtięc utracie ceł, przy zamierającym 
ruchu kolejowym i pocztowym deficyt z pewno
ścią będzie wyższy i co wtedy? Wtedy nastąpi 
to, co p. Miedziński mówił tylko zagadkowo i  
półsłówkami: to „zło konieczne", ta „presja przy
musu", które to terminy obrócił już raz w czyn 
p. Matuszewski i które p. Zawadzki potrafi z nie. 
mniejszą wirtuoz ją zastosować.

Bataliony pracy z  dyscypliną wojskową!
W  najbliższym czasie 'zorganizowane będą plu

tony, złożone z bezrobotnych rezerwistów pod ko
mendą podoficerów i z dyscypliną wojskową. W  
miarę rozwoju robót zorganizowane będą kompa- 
nje, bataljouy itd. W  tym celu władze sanacyjne 
organizują na gwałt wszędzie związki rezerwi
stów, które mają stanowić kadry dla utworzenia 
grup robotniczych, na których czele staną podofi
cerowie rezerwy z władzą wojskową.

Organizacja ta jest wzorowana na organizacji 
pracy hitlerowców w Niemczech. Płaca dzienna
zmilitaryzowanego bezrobotnego ma wynosić 3
zł. dziennie. Oddziały bezrobotnych, mających ro

dziny na utrzymaniu, mają być użyte, do pracy 
w miejscu ich zamieszkania, oddziały samotnych 
będą przerzucane do dalszych okolic, otrzymując 
zapewne od wojskowości namioty Ltd. Roboty f i 
nansować będzie skarb państwa.

Władze liczą .na większe rozmiary tych robót 
(drogowych itd., nie wyłączając robotników wy
kwalifikowanych), gdyż obowiązująca od 1 1  lipca 
1932 r. nowela do us tawmy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia pozbawiła większość bezro
botnych zasiłków. Klasowe związki zawodowe 
wystąpią energicznie przeciwko zmilitaryzowa
niu bezrobotnych.

Proces o zamachy bombowe w Ło d zi
Onegdaj przed sądem okręgowym w  Łodzi to

czył się sensacyjny proces przeciwko bandzie Ku- 
chciaka. Na lawie oskarżonych zasiadł 32-łetni 
Roman Kuchciak, Jan Rzetelski, Stanisław Klim 
czak, Feliks Wiśniewski, Bolesław Renosik, An
toni Rybak, Józef Grodzicki, Władysław Śmiguil- 
sfci. Drobiazgowe śledztwo wykazało, że poza zna
nym zamachem bombowym pod województwem 
oraz magistratem łódzkim, pięciu pierwszych do
konało napadu bandyckiego na kasjera firmy 
Groening. Napadu dokonano 17 czerwca 1931 roku 
w  pobliżu przejazdu kolejowego. Pod groźbą re
wolwerów zrabowano wówczas kasjerowi Michlo- 
w i 25.000 zł., które były własnością firmy.

Z zeznań osk. Grodzickiego i Wiśniewskiego 
wynika, że byli ani karani za kradzież. Kuchciak 
przyznaje się tylko do sporządzania „petard", jak 
mówi, i wydania polecenia podłożenia bomb .pod

Sąd okręgow y w  Krakowie, W ydzia ł III Karny. Dnia 
28 stycznia 1933. Sygn. III P r. 10/33. Sąd okręgowy. 
W ydzia ł III w  Krakowie, na posiedzeniu mejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydal następujące po
stanowienie; 1) Zatw ierdza się po myśli .§§ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w  Krakow ie dania 26 stycznia 
4933 L. B. II 2,20/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" 
Nr. 21, z daty 26 stycznia 1933 z  powodu treści arty- 
kaML1’ zam ieszczonego na stronie 1. zaczynającego sie

od słów : „Zgrom adzeni" do słów „procesu brzeskiego" 
wraz z  tytułem artykułu, albowiem treść tego ustępu 
zaw iera znamiona zbrodni z artykułu 154 § 2 k. k.
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści pow yższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło
szony w  przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. 3) 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczo
ny. Przew odniczący: Dr. Hubl wr, l .-/.es Sądu okrę
gowego. Protokolant: Kobylarz wr.

— O O O —

województwem i magistratem. Miała to być demoe 
stracja ze strony tzw. „Kartelu" awiązków (N P R ) 
celem zwrócenia uwagi władz na niedolę robotni
ków sezonowych. Od wybuchu bomb padła za
bita kobieta, co nie było zamiarem oskarżonych. 
Kuchciak przyznaje się do zatrzymania na ceł* 
N'PR pieniędzy zrabowanych kasjerowi, lecz za
przecza swoim zeznaniom w  śledztwie, jakoby 
brał udział w  napadzie. Pieniądze wydał na cele 
organizacyj ne. Sobie wziął 500 zł. jako pensję kie
rownika „kartelu". Również 500 id. wypłacił Rze- 
leLskiemiu jako zaległą pensję. Klimczakowi dal 
pożyczkę 300 zł., bo groziła mu eksmisja. Słyszał, 
że oddał do związku 70 zł. Rybak dostał 2.500 aŁ 
bo miał długi.

Koledzy Kuchciaka nie podzielali zdania, że 
pieniądze zdobyte powinny być przeznaczone na 
cele partyjne, że mogą sobie je pożyczyć, a póź
niej oddać. Kuchciak zeznał następnie, że przygo
towywał również inne napady.

Czas odnowie prKflMaft 
na luty
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A w an ga rd a .
FlicRa...!

T e m p o !  t e m p o ! !
Uwagi ro zakoMzemu prsc budżetowych w Komis i Sejmu

Wystąpieniu p. ministra Zarzyc
kiego na posiedzeniu Komisji Budże 
tov/ej Sejmu przeciw polskim spólni 
kom wrogich Polsce geszeftów i b i - 
chinacyt hitlerowca Flicka na G 
Śląsku należy jeszcze słów parę po 
śv cić...

Zbyt pochopnie a niepotrzebnie p 
Zarzycki, b legionista i generał w re
zerwie, rejterował przed obłudna 
„cVazą“ panów, którzy gdyby mieli 
trochę więcej poczucia wstydu, po- 
winr>-'by, miast „ciskać się” , przysiąść 
cackiem cicho i skromnie.

Tem skromniej, że jeżeli mogą dziś 
w Polsce tak butnie się rozpierać i 
urągać odpowiedzialności za działa
nie na szkodę kraju, to tylko dzięki 
o, lece obozu „sanacji moralnej", któ 
rego rządy wszakże niewiadomo na 
jaką odmierzać jeszcze długość.

O koncernie Flicka, o jego niszczy
cielskiej polityce na polskim G. Ślą
sku, o ruinie, jaką w tej najbardziei 
uprzemysłowionej części kraju świa
domie wytwarza, specjalnie nam wro

kapitał niemiecki, o straszliwych 
ollarach — dziesiątkach tysięcy bez
robotnych i ich bezbrzeżnej nędzy!— 
jakie pociąga tam za sobą gospodar
ka Flick‘ćw, pisało dużo i nasze pis
mo i cała prasa nietylko niezależna, 
ale nawet i „sanacyjna", uderzając 
na alarm, że zagraniczni aferzyści 
kapitalistyczni, rozmyślnie podkopu
ją tam przemysł, posiadający dla Pol
ski takie doniosłe znaczenie.

W jednym z artykułów, sprawie 
tej poświęconych, w roku ub. no
towaliśmy alarmy prasy „sanacyjnej", 
że np. huty, należące do koncernu 
Flicka, napływające do nich zamó
wienia, oddają do Niemiec, gdy w hu
tach w Polsce ogranicza się produk
cję, a ludzi setkami na bruk wyrzu
ca- Przytaczaliśmy, nie podejrzane 
chyba o żadną „złośliwą tendencję" 
głosy takich ultra „sanacyjnych" or
ganów, jak np. krakowski „I. K. C.“ , 
lub warszawska prasa „czerwona", 
która piętnując powyższe machinacje 
f ckowskego koncernu, nazywa je 
„niezwykłym skandalem** i wzywa 
R-rjd, by raz wreszcie „zrobił porzą
dek % bezczelnymi kapitalistami nie
mieckimi, hasającymi na doli polskie
go robotnika i dojącymi Rząd polski 
zapomocą zapomóg, premij wywozo
wych (!) i t.

Powtarzając świadectwo powyż
sze wymieniliśmy w roku ub. rów
nocześnie nazwiska Polaków, zasia
dających w radzie nadzorczej kon 
cernu Flicka, a więc z Flickiem 
„współpracujących" i za jego wrogą 
Qia nas gospodarkę na G. Śląsku 
tem samem wobec Polski bezwarun
kowo odpowiedzialnych.

Zaprezentujemy te nazwiska po
nownie, a więc: Janusz ks. Radziwiłł, 
wiceprezes klubu B.B., b. minister 
Hipolit Gliwic,

_ dalej np. dr. Antoni Wie
niawski, p. Józef Żychlióski, jeden z 
potentatów przemysłu cukrownicze
go i t. d..„

Wraz z powyższymi panami w ra
dzie nadzorczej koncernu zasiadają 
np. Stein, bankier z Kolonji, Gold- 
szmidt i Gutman, bankierzy z Berli
na, dalej spólnik Flicka, osławiony 
Harriman, któremu „sanacja" chcia
ła przed paru laty oddać „elektryfi- 
kację“ polskiego „trójkąta strategicz- 
nego“ , dalej europejski przedstawi
ciel koncernu Harrimana, następnie 
sam pan Flick z Berlina i dwuch jesz- 
c e przedstawicieli niemieckiego ka
pitału, również z Berlina*

W tem to towarzystwie tkwią, ra
zem z nim „współpracują" i widocz
nie zupełnie dobrze się czują wyżej

W związku z zakończeniem prac bu
dżetowych w Komisji Se'mu, zamiesz 
czarny poniżej charakterystykę działał 
ności tei Komisji:

W  poniedziałek Komisja Budżetowa 
śejmu zakończyła swoją pracę nad bu
dżetem wysłuchaniem generalnego re- 
feratu pos. Młedzińei-i-go fBB) i uchwa- 
'eniem  ustawy skarbowej.

Przy tej sposobności warto raz jesz
cze przypomnieć, w jakich warunkach 
; w  jakiem tempie odbywała się cała 
‘a groteskowa praca w  Komisji Sejmo
wej. Pisano o tem nieraz w  opozycvj- 
’vch gazetach. Ale szersza publiczność 
•apewne niezbyt zdaie sohie sprawę ze 
»rszvstkich szczegółów. Ptzypomina nu 
-ię jakiś film. w którym sekretarka im 
iresaria jakiegoś artysty - tenora do
prowadza go do szału, przerzucając go 
z występu na występ, z miejsca na miei 
ice, pokrzykuiac przytem: „tempo! tem 
oo!!11 Otóż tak właśnie oracowała Ko 
misja Budżetowa polskiego Sejmu, pod 
iyrekcią swego przewodniczącego pos 
3vrUi i iego zastępców.

Przeciętnie „brano" jeden budżet na 
dzień. Nieraz chodziło o g-ube setki mi
lionów, o szereg bardzo zawiłych i tru
dnych problemów, ale co to szkodzi? 
Byłe szybciej, byle szybciej!

Bratnia nasza partja: Polska So-ciali- 
styczna Partja Robotnicza w Czechosio 
wacji uczciła w  podniosły sposób 40- 
lecie P. P. S.

W  Kryńcu, Stonawie i Karwinie od
były się trzy uroczyste Akademje z 
orzemówieciami tow, tow. Chobola 
Piotrowskiego.

Zgromadzona na Akademiach lud
ność robotnicza i chłopska z zapałem 
przyjmowała przemówienia. Pozdrow e 
nia od PPS , . przywiezione przez tow 
Pstrowskiego, wywołały manifestacje 
na cześć nasizej partji.

Akademje uś-,,:etniły występy miej
scowych kół „Siły", które uzupełniły 
program pieśniami bojowem’, orkiestrą 
i obrazkami z żyda socjalistów polskich 
ood zaborem.

Tow. Piotrowski przywiózł zebra- 
nvm pozdrowienia od tow tow Li 
manowskiego i Daszyńskiego. W  od- 
oowiedzi na to uchwalono wysłać do 
obu tvch towarzyszów listy z wyraża- 
mi hołdu...

Na Akademiach Jubileuszowych przy 
:eto z entuzjazmem następującą rezoki 
cję.

„Zebrani na uroczyste! Akademii Jubt. 
leuszowei uważamy obchód dzisiejszy za 
mairfestacie ntóści-lelszych w!ezów bra 
ter-k!ef solidarności. całej polskiej klasy 
pracuiącei w Czecbosłowacfi z proletar. 
jatem Polski i jego wodzem Polską Par- 
tfą Socjalistyczną, Z okazji iej 40-letrreg', 

— ;a ślemr ;ej nasze bratersfe!e po-

wymienieni panowie ze strony pol- 
kiej, jak widzimy, wybitni orzedsta- 

wj.de*ie obozu „sanacji moralnej**.
Czy ci panowie tak są ślepi i naiw

ni. że „nie wiedzą** kto to jest Flick 
i jaka jest jego rola na G. Śląsku? 
Chyba nie! Więc pocóż razem z nim 
zasiadają w jednej radzie nadzorczej

dla jego niszczycielskiej roboty ro
bi- z siebie parawan?! Czy tylko dla
tego, żeby za to... pieniądze brać?!...

Jaką więc rolę ci panowie z obo
zu ponoć f k bardzo „państwotwór- 
fzego** i tak zawsze górnolotnie de
klamującego o „świętości państwowe
go interesu**, jaką rolę ci panowie 
w spółce 8 FUckięm i Harrimauem

Weźmiemy przykład. Budżet oświa
ty wynosi w  wydatkach przeszło 300 
niljonów. Ten budżet obejmuje około 
'O pierwszorzędnych, dość niezależ
nych od siebie działów, jak 1) wvznan’a 
1) oświata powszechna, 3) zawodowa 
t) rolnicza (świeżo przen esiona z mm 
mlnictwa), 5) wyższa, 6) sztuka 7) za
jady  naukowe, 8) archiwa, 9) wycho
wanie fizyczne, 10) oświat* pozaszkolna 

t. d. Na to wszystko mówca socjali
styczny otrzymał od przewodniczącego 
'zastępcy p. Byrki), p. Hoł-yńskiego ró
wno trzydzieści minut. lunemi słowy 
*a jeden dział przypada trzy minuty, — 
tla analizy, charakterystyki, wyrażenia 
-wego stanowiska i t. p. A przecież zo
staje ieszcze cały szereg kwestji. nie 
■snajduiących się w  poszczególnych dzia 
lach, jak np. oświata mmejszościowa! 
°rzeciętna szybkość wynosi tedy prze
szło trzydzieści milionów na minntę! I 
to nie w  plenum, ale niby to w  „szcze
gółowej", analitycznej dyskusji komi
syjnej. Jak to p.p. Byrka i Hołyński wy
obrażają sobie skuteczność tej roboty, 
—nie wiem.

Czy to wszystko? Nic podobnego. By 
wały posiedzenia komisyjne, które trwa 
y do trzeciej godziny nad ranem. Po 

aieważ skład komisji w dużej części jest

zdrowienie, życząc jej zarazem zwycię. 
stwa w iej obecne1 c!ężkiej walce o pra
wo i demokrację. Dzieje PPS, to dzieje 
nieprzerwanej walki o prawo robotn k., 
i chłopa o Niepodległość Polski, demokra 
cję i ostateczny wyzwolenie kdu robo
czego z pod jarzma kapitału: o Socjalizm

Ile to bohatersk:ch walk na froncie wy. 
zwole^czym, w okresie tycb 40 łat sto. 
czyła PPS., ile to ofiar położyła ona na 
ołtarzu wyzwoktra ludu pracującego z 
pod knuta caratu i ucisku innych zabor
ców! Wspomi^-mw 2 głębokim hołdem 
wieik'ch męczenników, którzy zginęli na 
s*Mb’e„-f.e<*b i ’■■■ ‘—gach; dalej szlachet
ną postać patrmrchy polskiego SocjaPz- 
mu, Fn1®sława Limanowskiego, tow. Da, 
szy^skWo, tow. Petera i wszystk!cb 
tych, którzy i  niezłomną wiarą w osta
teczne zwrciesfwo ludu prasuwcego » 
Soc!ałizmu walczyli i walczą o lepszy byt 
ki»«T* nrauu*acei. .

To też ludność pracująca w Czechcsło. 
wscj' i Polska Sacłpfistyczna Partja Ro- 
bo*n!cza w Czecł-oslowacit stoi nieztom. 
nie pod czerwonym sztandarem P. P. S 
i wierzy iłeboko, że • oroletariat Polski, 
który budował niepodległość Polski, iest 
iedyną i naiżyv"-*nie:szą podwaPną jei 
przvszlośc!: t. Poieł.s demoki tycznej i 
rzędów Rnł*nł<-!-.—. - włościańskich!
Niech żvłe P. P. S.!
Niech żtde Polska Socjalistyczna Partja 

Pobotn’czai 
Nisch żyje Socjalizm!

mają do spełnienia?!... Bo dla kraju 
dla przemysłu polskiego nie zrobili 

absolutnie niczego, co stwierdził wy
raźnie na Komisji Budżetowej p. mi
nister Zarzycki... Jedyna zatem kon
kretna ich rola polega na tem, że 
kryją swemi nazwiskami i swymi 
wpływami to, co robią różne Flicki 
ia G. Sławku.

Dziś, gdy ta icb rola, przez mi
nistra z icb własnego obozu, została 
’ owenj „szmata** tak ostro napiętno

wana, panowie ci próbują zwalić z 
iebie odpowiedzialność na jakieś 
-zynniki raiarodame", za których— 

iak twierdzą — wiedzą i akceptacją, 
do flickowskiej Rady Nadzorczej we*

ten sam, więc można sobie wyobrazić 
warunki pracy. „Odwalano" setki milio
nów w tempie jakiejś dzik;ej galopady,

Za młodu czytałem słynne „Przygo
dy barona Miinhausena**. Otóż ten kłam
czuch opowiadał, że sławne rosyjskie 
„trojki" łecą w  takim pędzie, że gdy z 
oowozu wystawił parasol, to słyszał 
:ak parasol po słupach kilometrowych 
szybko zabębnił —  trrr... Mniej więcej 
w ten sam sposób Komisia Budżetowa 
bębniła po budżetach, po milionach i 
miliardach!... Tylko, że tym razem jest 
*o prawda.

Czy to już wszystko? Ależ bynaj
mniej! Gdy np. była w  tej groteskowej 
Tihocie oświata, referat bebekowego 
-eferenta i mowa ministra 'ajęły razem 
dosłownie pół dnia, i dopiero o godz 4 
o.p. doszli do głosu mówcy opozycyjni, 
'góry ograniczeni w  powvżej podany 
sposób. Byłe szybciej, byle prędzej, by
le Komisia nie mogła należycie się za
stanowić! Byle prasa nie mogła należy
cie zreferować! Byłe społeczeństwo nie 
miało czasn i możności wejrzeć w  taj- 
liki, szczegóły, mechanikę budżetu!

O to przecież przedewszystkiem cho
dzi.

Wreszcie W  poniedziałek zziajana, 
*advszana Komisja dobiegła', dc mety. 
Budżet jest, jak to się mówi, „gotów**, 
Kierownictwo Komisji spełniło pokłada
ne w  niem nadzieje.

Rezultat? Krótki. W  preliminarzu 
mieliśmy 360 mil. deficytu, referent p, 
Miedziński zgodził się, fż deficyt wyno
si 394.148.813 miljonów, prof. Ryharski 
wykazał, iż po uwzględnieniu deficytu 
kolejowego itp.. deficyt bedzie wynosi! 
orzeszlo 590 milj., t. zn. przeszło pół mi- 
Ijarda. P. Miedziński powoda, że te 490 
miljonów bez trudu się rokryie: 17C
mil. z rezerw kasowych, 130 milj. z nie
zapłaconych długów zagranicznych, s 
100 milj. —  z mającej być rozpisaną po
życzki wewnętrznej. Taki jest krótki 
rezultat pracy komisyjnej.

Cała ta praca komisyjna była jedną 
w*e!ką groteską. I społeczeństwo po
winno dobrze sobie uprzytomnić, do ja
kiej roli zdegradowano Komisję Budże- 
lową i cały Sejm. Do roli maszynki, 
szybko przygotowuiącej budżet dla sa
nacyjnego naczalstwa. Byle szybko! 
Tempo!

Kazimierz Czapiński,

wydany przez Komitet Centralny 
Org. Mlodz. TUR. winien znaleźć się w  
ręku każdego działacza robotniczego.

Jest to jedyny kalendarzyk robotni
czy.

Cena 60 gr. Do nabycia w  Sekretarja 
tacb Org, Młodz. TUR . Księgarni Ro
botniczej, Warszawa, Warecka 9. i Se
kretariacie K C. O. M. T. U- R, Warec 
ka 7. Przy zamówieniach ponad 10 egz. 
rabat.

s?!?, tam siedzą i... biorą oczywiście 
wysokie tantjemy!

Ta wymówka nie złudzi nikogo, 
ni też tych, co współdziałają na jaw 

ią szkodę kraju, zupełnie nie uspra
wiedliwia i od odpowiedzialności nie 
zwalnia. Jeżeli do tej odpowiedzial
ności grupa konserwatywna z B.B, 
isiłuie wplątać także i „czynniki mia
rodajne" i pod ich opiekę się schro
nić, to tylko dopełnia obrazu tej' zgni- 
'zny, na którą plwje dziś cały kraj, 

którą t>. cki w przystępie 
chw"owego odruchowego wstrąttf- 
iak dosadnie określił.*.

%

Obchody 40-lecia P.P.S. na Śląsku Cieszyńskim
stały się pofężnemi demonstracjami na cześć 
braterstwa z P. P. S.

K?leitdarzvk 
Młofego Rrfeotnfka
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Rejestracja pracowników państwowych
Wszystkie urzędy .państwowe otrzymały w  h. 

m. formularze do przeprowadzenia rejestracji 
pracowników państwowych celem ustalenia stop
nia służbowego, kwalifikacyj zawodowych, stanu 
rodzinnego (dzieci urodzonych po r. 1915), cza
sokresu służby w  wojsku zaborczem i podskiem 
względnie w poi. formacjach wojskowych (Le- 
gjouy itd.), służby państwowej w państwach za
borczych i poiłskiean, względnie innej zweryfiko
wanej.

Dane powyższe mają być przedłożone władzom 
II inslancyj (urzędom wojewódzkim Ltd.-) w

pierwszych dniach lutego br.
Materjał ten, przekazany głównemu Urzędowi 

statystycznemu ma na celu zbadanie podstaw fi
nansowych ustawodawstwa emerytalnego pra
cowników państwowych. Skutkiem tego w  sfe
rach tychże zapanowało zrozumiałe zaniepokoje
nie, to .też mówi się o pogorszeniu praw emery
talnych pracowników państwowych. Są pogłoski 
o przekazaniu pracowników państwowych do 
ZUPU. Po doświadczeniach bezrobotnych pra
cowników umysłowych ze ZUPU niewesołe to ho
roskopy dla pracowników państwowych,

Skarb państwa egzekwuje 
swycb wierzycieli!

Bałagan sanacyjny święci dziś prawdziwe 
triumfy. Z prowincji otrzymujemy następujące 
zażalenie: Skarb państwa wobec deficytu budże
towego nie wypłaca regularnie nawet komornego 
za lokale zajmowane przez urzędy państwowe.
W  danym wypadku zalega z resztą komornego 
za r. 1932 w  kwocie około tysiąca złotych. Nato
miast od tej samej -osoby ściąga urząd skarbo
w y podatek dochodowy w kwocie kilkuset zlo- 

; tych, narażając ją na ikoszta egzekucyjne i kom- 
ipramiLację.

i Egzekwowanie podatku dochodowego od oso- 
by, której skarb państwa winien znacznie więk

szą kwotę za komorne, — to prawdziwa groteska, 
możliwa tylko za pobytu archeologa w  min. 
skarbu.

Fachowiec, liczący się os interesem obywateli, 
wydałby co do powyższych wypadków zarządze
nie wypłaty zaległych należytości comajmniej do 
wysokości zaległych podatków.

Ciekawe byłoby podanie do publicznej wiado
mości kwoty nałoży tości, winnych przesz skarb 
państwa obywatelom, a wtedy okazałoby się jaki 
w rzeczywistości jest niedobór budżetowy. Zale
ganie przez skarb (państwa z wypłatami potęguje 
jeszcze bardziej M niej ący kryzys i bezrobocie.

J e d n o lit y  f r o n t  U SD P  i  P P S
W  dniu 29 stycznia odbyła się we Lwowie 

wspólna konferencja przedstawicieli polskiej par 
t ji socjalistycznej i ukraińskiej socjałmo-demo- 
kratycznej pairłji. — Konferencja ustaliła jedno
myślnie bezwzględną konieczność stałej i zorga
nizowanej współpracy obydwu partyj socjalis ty
cznych, których pogląd na położenie kraju i na 
zadania bezpośrednie Socjalizmu okazał się je- 

" dnakowy w zasadzie.
• Konferencja ustaliła zarazem główne wytycz- 

1 ne form organizacyjnych stałej wtspółpracy wza

jemnej,
* * *

W  toku Hyskusjii omówiono szczegółowo poło
żenie ukraińskich mas pracujących na ziemiach 
województw południowo-wschodnich, między,in- 
nemi konferencja napiętnowała niesłychany fakt 
bezprawnego przekazania „Narodnego Domu“ — 
własności społeczeństwa ukraińskiego we Lwo
wie — w  ręce garstki tek aw. moskalofilów, któ
ra doprowadziła swą gospodarką majątek „Na
rodnego Domu" do ruiny .

Uroczystość jubileuszowa w Przemyślu
PRZEMÓW IENIE TOW . POSŁA LIEBERMANA

Dnia 29 stycznia święci! proletariat przemyski 
uroczystość 40-lelniego jubileuszu PPS imponu- 
jącem zarówno duchem i postawą, jak i siłą li
czebną (około 3000 obecnych) zgromadzeniem ro- 
botaiczem.

Przemówienie poprzedził obraz symboliczny 
„W alka toczy się dalej" ulkładu tow. Gansa, w y
konany przez sekcję dramatyczną org. mł. TUR.

Po wejściu pocztu sztandarowego zagaił zgro
madzenie tow. dr. Grosfeld obrazując w królikiem 
a mocnam przemówieniu, w nawiązaniu do dzi
siejszej sytuacji, dotychczasowe boje prołelarjatu 
polskiego. Do prezydjum zostali powołani tow. 
Beluch przew., Akslerowa, Mikruta, Klisz (80-letni 
nestor organizacji przemyskiej), Jasiński, Nas- 
senfeld i  Maciurzyński,

Zfcotei zabiera głos owacyjnie witany tow. pos. 
Liiebeirmam, wygłaszając dłuższą, płomienną mo
wę. Oto główny tok myśli Iow. Liebermana:

Na wstępie oddaje tow. Liebenman cześć zmar
łym  i poległym we walce towarzyszom idei, wy
rażając równocześnie uznanie tym wszystkim, 
któnzy od lat 40-tu po dzień dzisiejszy trwają 
przy swych ideałach. Rzucając garść wspomnień 
z dziejów parlji w  Przemyślu, stwierdza na ich 
podstawie, że rękojmią, zwycięstwa proielarjatu 
może być tylko walka, solidarność i  poświęcenie.

Przechodząc do dzisiejszych stosunków, stwier
dza tow. Liebenman, że nienawiść obozu dziś 
rządzącego dio PPS ma 3 źródła. Pierwszą przy
czyną jest to, że my socjaliści nie chcemy rzą. 
dów wojskowych, opartych na komendzie, rozka
zie i  obowiązku bezwzględnego posłuszeństwa. Tu 
cytuje tow. Liebeiman zdatnie wypowiedziane 
kiedyś przez Napoleona do generałów doradzają
cych mu obsadzanie wyższych stanowisk ofice
rami: Francja nigdy się nie zgodzi na rządy woj. 
skowe, chyba żeby przez 50 lat ciemnoty zupełnie 
znifccziemmiała.

Druga przyczyna leży w tem, że PPS przeci
wstawia się niszczeniu praw i wolności obywa
telskich, swobodnego wypowiadania swych prze

konań, swobodnego organizowania się i rutchu 
i swobodnego wykonywania prawa wyborczego. 
Przykładem niszczenia wolności i poniżania god
ności ludzkiej może być w pierwszym rzędzie o- 
sławiony regulamin więzienny.

Trzecia wreszcie przyczyna nienawiści sanacji 
do nas leży w tem, że aparat państwowy winien, 
naszym zdaniem, służyć interesom klasy pracu
jącej a nie, jak dziś, burżuazji i arystokracji. Ze 
znanego wywiadu Witosa w „Naprzodzie", nie
zależnie od lego czy ktoś wierzy Witosowi czy 
nie, wynika, że chłop dostrzegł zło i katastrofę ka
pitalizmu, zbliżając się niepowstrzymanie do na
szych socjalistycznych ideji, co stwarza nowe 
warunki naszego zwycięstwa.

Przytoczywszy szereg charakterystycznych wy
padków malujących dzisiejsze straszne stosunki 
wyraża tow. Lieberman niezłomną nadzieję, że 
niedalekim jest już dzień sądu.

Na całym śwdecie, stwierdza tow. Lieberman, 
płynie dziś potężny prąd antykapitałistyczny i 
antyfaszystowski tych wszystkich, którzy mają 
już dość ustroju ucisku i samowoli, nędzy i prze
pychu, głodu i przesytu. I wy, woła tow. Lieber
man, rzućcie się z  tonącego okrętu kapitalizmu 
we fale tego prądu i płyńcie ku nowej przyszło
ści, bu nowemu ustrojowi, ku nowemu światu.

Po uciszeniu się burzy oklasków, jakiemi ze
brani żegnali tow. Liebermana przemówił jeszcze 
krótko tow. Bełuch, poczem okrzykami na cześć 
PPS, socjalizmu i rządu robotniczo-chłopskiego 
i  odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń
czono potężne zgromadzenie, świadczące wymo
wnie o niezłamałnym froncie przemyskiego pro
letariatu. ,

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

Bajeczne pensje
Pod powyższym tytułem zamieszcza „Wieczór 

Warszawski" naistępującą notatkę:
„Jedna z ageu/cyj informacyjnych twierdzi, że 

generał Macieszewski — delegowany z ramienia 
BGK do rady zarządzającej zakładów włókien
niczych Scheiblera i Grohmana w Łodzi, pobiera 
pensji rocznej około 140.000 złotych, nie licząc 
dodatków.

Były wiceminister skarbu, a obecnie wicepre 
zes Banku Gospodarstwa Krajowego, p. Stefan 
Starzyński, pobiera rocznie około 100.000 złotych, 
nie licząc dodatków. Prezes Banku Polskiego p„ 
Władysław Wróblewski pobiera rocznie 144.000 
złotych, nie licząc tent jem i  czterech dodatko
wych pensyj w ciągiu roku.

Naczelny dyrektor państwowej wytwórni u- 
zbrojenia pobiera 160000 złotych rocznie, nie li
cząc dodatków.

Zauważyć należy, że pensje prezesa Banku Go
spodarstwa Krajowego oraz prezesa Banku Pol
skiego ustalone są w wysokości 5.000 złotych 
miesięcznie, natomiast ich zastępców po 2J>00 zł. 
miesięcznie. Zachodzi zatem pytanie, w jaki spo
sób pobory w  prezydjum Banku Polskiego i Ban
ku Gospodarstwa Krajowego urosły do tak w M - 
kioh sam i

W klatce tygrysiej
Komunikat krakowskiej wystawy drobiu, 

psów i  ryb podaje; jako atrakcję, iż we współ- 
nem pomieszczeniu znajdą się rogacz % psem 

i pies z kotem. Otóż komunikat ten przypomina 
fakt, który niedawno miał się zdarzyć w War
szawie i w formie nieco zmienionego warjantu 
był w  jednem z pism drukowany.

W  chwili, gdy pewien dygnitarz zamierza! 
wsiadać do oczekującego, nań auta, zauważył 
kolo bramy człowieka, jakby szukającego okazji 
ujrzenia go. Ukłon pełen uszanowania powitał 
dygnitarza, Dziięki niezawodzącej go pamięci 
wzrokowej — rozpoznał dygnitarz byłego żołnie- 
rza, który pod jego rozkazami służył i cieszył się 
nawet jego względami.

— Go? Macie może prośbę do mnie? to powiada
cie krótko i  węzłowato.

—  Panie generale: ja z  prośbą i z meldunkiem, 
że teraz pracuję w cyrku przy tresurze.

—  Tak?„.
— Ośmieliłbym się prosić p. generała, ażeby 

kiedy wolnym czasem obejrzał... Ogromnie mi się 
udał jeden tygrys. Oswoiłem go taik, że mu daję 
kozia do klatki, a on ani mruknie.

—  I zgoda taka ciągle trwa
— Tego, panie generale, nie powiem; czasami 

się to psuje. Trzeba wtedy... kupować innego 
kozła.

—  A  więc kozioł ofiarny. Ale to niebardzo tem 
tygrys oswojony.

—  Panie generale, tygrys to. jak mówią, ksią
żę zwierząt, ma swoje fanaberje. A  kozioł, jak 
kozioł, czy ja wiem: uparty, A  przecież i  wśród 
ludzi, kto silniejszemu nie ustąpi — .ten prze
padł!

— Widzę filozof się z  was zrobił... Tak, tak sil
niejszemu trzeba ustąpić, .upierać się nie można —  
już machinalnie, jakby w  próżnię powtórzył dy
gnitarz. —- Zobaozę_

Rozjaśniła się twarz petenta, który ostatnią za
powiedź zrozumiał jako obietnicę przybycia, *  
dygnitarz w zadumie wsiadł do auta,

PRZEGLĄD LITERACKI
W A C Ł A W  BERENT. W  związku z przyzna

niem tegorocznej nagrody państwowej Wacła
wowi Berentowi dajemy narazie poniższe infor
macje: Nagrodzona powieść biograficzna o gen. 
Dąbrowskim p t  „Wywłaszczenie Muz" drukowa
na była w „Pamiętniku Warszawskim". W  książ- 
kawern wydaniu ukaże się w 9-ciotomowych P i
smach W . Berenta (nakład Gebethnera i W olffa), 
które obejmują pozatem „Fachowca", JPróchao" 
(te dwie powieści już są w sprzedaży); „Oziminę" 
i „Żywe kamienie". W  związku z nagrodą firma 
Gebethner i  W olff .przedłużyła subskrypcję do 
dnia 20 lutego br. Warunki: całość zł. 48, płatne 
w 4 ratach. Pobieżne omówienie twórczości Be
renta znajduje się w .Portretach" t. I. Z. Dębie, 
kiego, w „Połsikiej literaturze współczesnej" dra 
St. Lama, w „Literaturze współczesnej" M. Szyj- 
kowskiego i  we „Współczesnej literaturze .pol
skiej" W . Feldmana. Fotografij Berenta dostar
cza zakład fotograficzny J. Rysia, Warszawa, plac 
Kazimierza 9.
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„Informacje"
„Kuriera Para!irei&“

Preliminarz budżetowy państwa, wraz 
z preliminarzam przed,sięb orstw i mo 
nopolów, przedłożony w drjku Sejmo 
wi dn. 4 listopada ub. r„ opracowany 
został przez M msterjum Skarbu ieszcze 
Z początkiem jesieni, a uchwalony przez 
Radę Ministrów w początkach paździer
nika, o ezem wszyscy chyba wiedzą.

Szczegółowa debata nad całym prel - 
minarz.em rozpoczęła się dn. 15 grudnia 
z. r„ poczem po przerwie r*ti. 9 b m 
Jak wiadomo, dn. 13 stycznia komisja 
omawiała i przyjęła preliminarz kolei 
czyli t. zw. ,,p!an finansowa gospodar
czy przeds ębiorstwa PKP", przyczem 
referent tego preliminarza, pos Brzo
zowski z BB, na podstawie cyfrowych 
danych roku poprzedniego —• stwierdził, 
że aby przewidywane w r-reliminarzu 
dochody z eksploatacji kolei zbliżyć do 
rzeczywistość , należy je obniżyć o 168 
mili. zł. A ponieważ Rząd, właśnie na 
podstawie owej n:erealnei cyfry docho
dów ..przewiduie" w kolei ,nao'wytkę‘ 
162 milj zł., tedy w świetle wywodów 
referemta z większość', rządowei, owa 
poetyczna „nadwyżka" przemienia się 
w zuoełnie prozaiczny deficyt, O dys- 
kusii nad preliminarzem koiei pisała na 
za:utrz cała prasa, również i sanacyj 
na, padając i wywody referenta i ogól
ne cvfry budżetu kolejowego.

Aliści „poczytny" organ p Stoiczyń- 
skiego, po upływie wielu, wielu dni, gtfy 
do^a+a kolpioy/a dawno już w opinji pu
blicznej przebrzmiała, posłanow-ł czy
telników swych „pokrzep ć” 1ą „rados
ną" nowina, że koleie w roku bieżącym 
dadza skarbowi państwa 50 milj. zł „na 
czysło“ . Wiec w jednym z numerów u- 
bierfłego tygodnia „łupnął" sob e taką 
„informację":

,,Vchwalony (! ) przez Radę Ministrów 
pian finansowo - gospodarczy Po/s. Kol. 
Pańsłtb. na 1933 r. przew<dv/e" I t. d.

Tu następuią cyfry te same, które o- 
mawiano na Komisji jeszcze 13 b. m., 
a które wszystkie niema przytaczały 
następnego zaraz dnia.

|H. N. BRAIISFORD

Co Anglja ofiaruje Indiom
G dy Hindusi zażądali konferencji 

Okrągłego Stołu, na której ich przed
stawiciele mogliby naradzać się z 
przedstawicielami Anglii nad oipra 
cowaniem wolne] konstytucji dla swo 
iego kraju, to żądali rzeczy pożąda
nej z punktu widzenia moralnego, ale 
materialnie niemożliwej Nie może 
być równości między uzbroionem Im 
nerjum a bezbronną kolon ją. Indie 
oónadto są dłużnikiem a Imperium 
wierzycielem, a opatrzność tak roz
dzieliła dochody obu tych kraiów, że 
na każdy przeciętnie funt w kiesze
ni Anglika przypada iedna rupja 
przeciętnie na Hindusa, trzynaście 
zaś rupji idzie na funta. W takich 
warunkach dobre obyczaie mogą na
kazywać pozory równości, ale rzeczy
wistość była inna. Nie znaczy to, by 
rzeczywistość nte panowała dokoła 
Okrągłego Stołu Nie naród hindus
ki, lecz Rząd B rytyjsk i mianował 
Hindusów, m ających przemawiać w 
:ch imieniu. Konferencja zbierała się 
‘ rzykrotnie, a za każdym razem w y
bór był coraz to surowszy K iedy kon
ferencja zasiadła poraź trzeci przed
stawiciele największego stronnictwa 
hinduskiego korzystali z gościnności 
>f'cialnei gdzieindziej. Poczynaiąc 
id Gandhiego, przywódcy partii m a
jącej większość w Kongresie byli w 
więzieniu. W jakim staoniu komfe- 
eticja przestrzegała grzecznościowe! 

równości, trudno powiedzieć, ponie- 
vaż obradowała w tajemnicy. Bvć

może, że obie strony debatowały na 
ównych prawach, ale decyzia osta 
eczna zależała wyłącznie od jednej 

i  nich.

O trzy przeszło lata spóźniona 
-onferencja ostatnia nawet dotąd nie 
ukończyła swej pracy. Niektóre z li- 

i j i  wytycznych są wciąż mgliste. Hin- 
iusi, lub ci, których v« yhiorą do tego 
iowiedzą swe ostatnie słowo dopiero 

wtedy, gdy wrócą do Westminsteru. 
;ako świadkowie przed k o r u ją  p arla
mentarną, badaiącą obecny projekt 
orzyszłej konstytucji. K iedy federa
cja zostanie stworzona — o ile wogó- 
łe do tego dojdzie — jest rzeczą w ą
tpliwą. Sir Tej Sanru chce czekać do 
r. 1935, a nie dłużej, ale w pojęciu 
Rządu Brytyjskiego okres ten, oczy
wiście, przedłuży się.

Budowniczowie tei długiej przerwy 
zmieniali kilkakrotnie szkic swego 
nlanu zasadniczego. P ierw szy pomysł 
był arcydziełem  cynicznego natchnie
nia, Zaskoczone niespodzianem po
wodzeniem „cywilnego nieposłuszeń
stwa" w  r. 1930, najlepsze ~'ózgi bry
tyjskie zdobyły się na mądrą radę 
orzyznania autonomii narodowej nie 
kryjącej żadnego niebezpieczeństwa 
Oto k s :ążęta mieli stanowić przeciw
wagę demokracji. Je ś li rzucić okiem 
na eksperymenty odpowiedzialnych 
orzed parlamentem rządów w spra
wie Indyi, to najstarsi mężowie s ta 
nu wahaliby sie iść dalei n:ż S/f John

Tę swoją „rewelacyjną” notatkę zao
patruje „Kur. Por." w następujący tytuł 
wielkim sensacyjnym druk em: „Koleie 
dadzą (!!) Skarbowi 50 miljcraów zys
ku" (!).

Oto informacja piewszef klasy— w kil
ka miesięcy po uchwale Rady Ministrów 
a w 2 tygodn e po pyskusti na komisji 
i sprawozdaniach z niej we wszystkich

pismach krajowych.
Możeby „poważny" organ sanacyjny, 

zamiast raczyć swoich nieszczęsnych 
czytelników mętnemi i śmiesznemi elu 
kubraciami, w guście „refleksji" p Rzy 
mowskiego, zatroszczył się o jakieś mą
drzejsze i ściślejsze dla swych odbior
ców informacje, a nie karmił Ich... lakie
rni śmieć ami.

Simon: zgodziliby się na autonomję 
prowincji, pozostawiając „środek" t a 
kim jaki jest. Nowa zuchwała -dea po
legała na wysunięciu książąt i two
rzeniu federacji Wszech Indyj. W y
glądało to na rozwiązanie bardziej 
narodowe i bardziej imponujące, zwła 
szcza, że obiecywało trzymanie w 
szachu istotnego niebezpieczeństwa, 
którem z punktu widzenia Imperjum 
iest dem okracja hinduska, niespokoj
na, radykalna, wojującą, ą wcielona 
w P artji Kongresu. Ci książęta wy- 
dawali się idealną przeciwwagą. Kon
serwatywni z tradycji, samowładni w 
swych posiadłościach, pogardliwie 
traktujący większą część całei filozo
fii liberalnej o prawach cywilnych i 
przedstawicielstwie ludowem — są 
oni potulnymi wąssalami W icekróla i 
Korony B rytyjsk ie j. M ają ponadto tę 
zasługę, źe w yglądają na H ndusów. 
Dać im (porzuciwszy nonsens głoso
wania ludowego! trzecią część man
datów w parlamencie W szech-Indyj- 
skim, dalszą trzecią część przezna
czyć dla muzułmanów w osobnei ku- 
rji wyborczej, stworzyć dwie Izby, 
by jedna szachowała drugą, ograni
czyć swobodę do najwęższej podsta
wy własnościowej, — i któż będzię 
potrzebował brać serio niebezpieezeti: 
stwo hinduskiej demokracji narodo 
w ei? G dvby Imperium isłotnie wie 
rzyło w ten cyniczny pomysł to mo- 
•żłoby wziaó za niego oełną odpowie
dzialność bez ryzyka. Ta ultra - kon
serwatywna konstytucja zawierała 
sobie wszystko „bezpieczeństwo", ją* 
kiego tylko sprytna racja stanu mo- 
rfła domagać się W łasność i porzą
dek byłyby w rekach takiego arysto
kratycznego zgromadzenia tak bez
pieczne, jak tylko przewidywanie lu - , 
Izkie może je uczynić,

(Dok, nasi.).

WIESŁAW WOHNOUT.

O pew nej myśli
K a ro la  StryjefisK lego

(Dokończenie).

Ot teraz stała się taka rzecz niew aro 
godna, Zakład Ubezpieczeń Pracowni
ków Umysłowych wstrzymał bezpraw- 
łue wy.Tłatę ustawowych zasiłków dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
-pozbawiając tysiące rodzin pracowni 
czych kftatmej pomocy, jaką państwo 
zobowiązało się im okazać i nie ode
zwał się ani jeden głos z szeregów pi
sarzy, któryby fakt ten napiętnował 
Przewinuję zarzut jak; może sp/kać 
tt moją pretensję. Przecież — pow ada 
się — czasy kiedy literatura spełniała 
zastępczo funkcje instytucyj publicz
nych, kiedy głos pisarza zastępował 
głos Sejmu, należą już do przeszłości , 
me można zadać by pisarz stan -w ł 
swego rodzaju wsiowy dzwon alarmo
wy, którym w razie pożaru potrząsa la
da chłystek — nie można wymagać, a- 
by w każdej sprawie zab erali głos po
eci mający swoje funkcje i swói zakres- 
działania. Zdaje mi się, że pogląd ‘ en 
jest całkowicie błędny. Pisarz współ 
czesny musi mieć ścisły związek z ży 
ciem — było tak zresztą zawsze, na-
m ę-i* ości po1’ ■3, prądy spotecz
ne zagadnienia prawne, rozpłomienia 
ły zawsze serca pisarzy ł tylko tnv 
pstrząc na >cb dzieła z oddalenia nie 
z d m y  sob:e często sorawy iak? to 
konkretny fakt zapłodnił ich wyobraź 
n'ę, jaka to rte-rrycyMa krzywda, zbra 
dnia czy ofiara, przetworzona została 
na dzieło sztuki. Pogrzebmy jednak nie

co w przeszłości, przeczytajmy trochę 
pamiętników, listów, siowem wszelkich 
t. zw. źródeł służących do poznania e- 
poki, a zawsze z pod wyblakłego atra
mentu wyskrobiemy krew serdeczną 
ówczesnych ludz'- Tawsze. to znaczy 
wa wszystkich dziełach prawdziwego 
talentu) I nie może być inaczej Pisarz, 
klóry nie płonie ogniem miłości i nie
nawiści który na czarne nie mówi po
prostu ,,czarne", a na białe „białe", — 
który w stosunku do namiętności ży- 
ca stara się przybrać *akąś ,,po*nadprzv 
ziemną" pozę kieszonkowego Hamleta, 
mniei iest podobny do prawdziwego 
Hamleta niż do przemiłej p. Modze
lewskiej, która śpiewa „i chciałabym i 
boię się — , potrafiłabym i boię się" „ 
Zr.owu orz, chodzą mi na myśl uwagi 
J. N. Millera o napisaniu i... odwołaniu 
głośne go wiersza „Do pi osiego czło
wieka” przez p. Tuwima... I chciałabym 
i...

Punkiem wyucia te<*o felietonu była 
iwatfa Karola Stryjeńskiego o szpital-
n ctwie:

— Jest ieszcze iedna dziedzina, o któ 
rei nie miałem poięcia, a którą postano
wiłem zalać się, '/ ®dy tylko wyzdrowia. 
ię — to szpitalnictwo.
Karol Stryicński nie wyzdrowiał. N e 

zajmie się już więc tą dziedziną, o któ- 
rej — jak pisze — nie miał pojęca 
N e tylko on nie miał pojęcia, — My 
wszyscy nie mamy pojęcia. My, to zna

czy ludzie zdrowi. Stykamy się z nią, 
poznajemy ją, zwykle dopiero wtedy, 
gdy już jest zapóźno. Jak Stryieński. A 
tymczasem dziedzina ta już nie woła 
ale krzyczy wielk:m głosem aby — prócz 
specjalistów —  zajęli się nią ludzie —  
iakby ich tu określić? —  no: nic, po- 
orostu ludzie. Właśnie —  zwyczajni lu
dzie. Nie specjaliści i nie urzędnicy, a- 
le ludzie. I to nie drogą jakiejś wiel
kiej ankiety, czy komisu, ale całkiem 
zwyczajnie, wchodząc do poczekalni, 
ku okienku, w  kolejce, wśród tych, —  
którzy potrzebują pomocy. Rozmaw a- 
łem o tem z p. Michałem Choromaó- 
skim autorem znakomitej książki wyda 
nej u Gebethnera p. t : „Zazdrość i me
dycyna" i z rozmów tych wyniosłem 
potwierdzenie moich przypuszczeń: za 
białemi muramł szpitali i lecznic 
oołowę nieszczęść dało-by się złagodzić 
nrzez gruntowną reformę służby szpi
talne!, reformę nie techniczną, ale — 
psychiczną.

Poznałem w czasie grypy jednego ta
kiego np. lekarza, który zapytany prze 
zemnie czy jest lekarzem kasowym w 
danym rejo-. e (nie znałem go bowiem 
dotychczas) uczuł się tem pytaniem do
tknięty.

—  Skądże znowu! Za wysokie zaimu 
ię stanowisko, abym pracował w  ka
sie chorych...

Trzeba było słyszeć ten ton, iakim 
wypowiedział słowa „w kasie chorych*!

—  Czemuż w takim raz;e zawdzię
czam pańsA.ę odwiedziny? —  zapyta 
tem —  ja wezwałem lekarza kasowego

— Zostałem „donaięty" —  odpowie
dział m ły pan doktór —  na czas gry- 
oy. bo kasowi lekarze ni« mogą sobie 
poradzić, ąłe tak m  stale, skądże zno
wu!

—  Nie sądzę, aby stanowisko leka
rza w  kasie chorych było czemś tak 
bardzo ubliżającem —  usiłowałem re
plikować —  wręcz przeciwnie, bardzo 
to iest zaszczy.ne i piękne zajęcie!

Nie zrozumiał jednak. Machnął ręką, 
a potem zrob'ł mi na poczekaniu mały 
wykład o całym iego zdaniem nonsen
sie fi!) lecznictwa kasowego, które wa 
góle, co tu gadać nie umyło się do 
uraktyki prywatnej!...

Zrobiło mi się bardzo nieprzyjemnie 
smutno. Lekarz ten był —  tak iest! —  

asystentem uniwersytetu, miał aspiracje 
naukowe, kiedyś pewnie zosanie profe
sorem i będzie swoje przekonania z 
orzed półwieku wszczepiał w młodych 
'ekarzy, którzy potem póidą „na posa
dy" —  do kas chorych. Czy tutaj nie 
trzeba aby zabrali głos światli ludzie
i zrobili jakieś gruntowne przepłukanie 
mózgów?! I czy nie powinni tego zro
bić właśnie pisarze?

Za czasów samorządu w  kasach chat 
nrch rozwijała sie pięknie organizacja 
lekarzy -  społeczników, którzy stanęli 
na śłuiszuem stanowisku, że lecznictwo 
społeczne potrzebuje nie tylko okaza
łych gmachów, laboratoriów, przychod
ni, lecznic i t. d.. ale w  równym, a mo
że w ieszcze większym stopniu uspo* 
'eczninnycb ludzi, mamcych całkiem in
ne nodejście do chorego.

Dziś praca tej organizacji, zdaje się, 
została przerwana. Tem potrzebniej
szy wydaje się obecnie wgląd przedsta
wicieli opinji publicznej w tę sprawy. 
Może więc ktoś podejmie przedśmiertną 
myśl Karola Stryjeńskiego. To jest tak
że temat literacki..#
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Wrzenie na wyższych uczelniach lwowskich
W  dniu wczorajszym, we wtorek, odibyly się, 

za pozwoleniem rektorów, na wyższych uczelniach 
we Lwowie protestacyjne wiece na politechnice, 
uniwersytecie, weleryuarji i medycynie. W  pod
nieconym nastroju uchwalono rezolucję protestu
jącą przeciw projektowi rządowemu o szkołach 
akademickich.

Na podiilechnice odbył się tłumny wiec stu
dentów. Jako kurator przemawiał rektor Zipser, 
wzywając do zachowania spokoju. Przemawiał 
m. in. profesor Szymkiewicz, który na zakończe
nie wzniósł okrzyk: Niech żyje wolna nauka w 
wolnej Polsce! Okrzyk ten przyjęli zgromadzeni

burzą gorących oklasków. Uchwalono rezolucję
za utrzymaniem samorządu szkół akademickich
a przeciw projektowi p. Jędrzejewicza.

* * *

Młodzież sanacyjna odbyła bardzo nieliczne ze
branie w Lokalu „Strzelca" przy ul. Kurkowej. Po 
uchwaleniu rezolucji, oczywiście za projektem 
znoszącym samorząd uniwersytecki, nieliczni u- 
czeslnicy zebrania, pod osłoną policji odbyli „po
chód" przez miasto, poczem delegacja ich udała 
się do profesorów Czernego i Slelki, którym zło
żyła kondolencję z powodu obrzucenia ich zgni- 
lemi ja jam i_

Oyskusia nad projektem p. Jędrzejewicza
totalnym tzw. parlamencie polskim nawet lekko 
ministra krytykować nie wolno 1

Pos. Komora Loki (kl. nar.) występuje o<s!r© prze- 
ciw p. Jaworskiej, która cofa się.

Po przemówieniu posła Langera (str. lud.) 
przeciw projektowi zabrał glos pos. ks. Szydelski 
(dziki sanator), który oświadcza, że projekt rzą
dowy wywołał niepokój, nie był koniecznością, 
spowodował wspólny front profesorów uniwersy
tetów, a na terenie Sejmu połączył całą opozycję 
przeciw rządowi. Mówca uważa, że minister idzie 
na ustępstwa.

TOW . POS. CZAPIŃSKI 
stwierdza, że — jak pisze prasa sanacyjna'— ch©. 
dsai o usunięcie niemiłych profesorów. Go do argu
mentów o interesie państwowym, jest to pseudo
nim, pod którym kryje się interes rządzącego 
stronnictwa i rządu. Na podstawie obszernego wy- 
wodu histerycznego mówca wskazuje na konse
kwencje usunięcia wolności nauki. Każde samo. 
dzierżawie i każda dyktatura nie znosi samodziel
ności myśli i nauczania. Jesteśmy zdecydowanymi 
przeciwnikami tęgo projektu, który niszczy nie
zależność nauczania, nie daje profesorom możno
ści si>okojnegu kontynuowania prac naukowych 
a w zakresie charakterów wyhoduje lokajów re. 
żiuiu, serwiłłslów i karjerowiczów.

Komisarz w warszawskim ZUPU
SKRÓCENIE OKRESU ZASIŁKÓW  DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Z 9 NA 6 MIESIĘCY 
1 (Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 31 stycznia.
Minister opieki społecznej rozwiązał zarząd 

ZUPU w Warszawie, mianowicie komisję zarzą
dzającą i komisję rentową. Komisarzem rządo
wym mianowany został dyrektor departamentu 
opieki społecznej p. Nakoniecznikoff. Jednocześ
nie (minister zatwierdził wniosek komisarza nzą-

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 31 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
oświatowej kontynuowano dyskusję nad projek
tem rządowym o szkołach akademickich.

Pos. Bryła (ChD), profesor politechniki we 
Lwowie, wypowiada się stanowczo przeciw pro
jektowi, wskazując na niebezpieczeństwo odebra
nia senatem ich dotychczasowych uprawnień. —  
Mówca podnosi z naciskiem, że także reklor kato
lickiego uniwersylelu lubelskiego stoi na stano
wisku za je Lem przez wszystkich rektorów.

Pos, Wełykanowicz (kl. ukr.) skarży się, że m i
mo ucliwaly Sejmu z r. 1922 o założenia uniwer
sytetu ukraińskiego obecny projekt nie przewiduje 
lego uniwersylelu. Zresztą wypowiada się prze
ciw projektowi rządowemu.

Pos. Bielecki (kl. nar.) omawia stosunek władz 
;rz ulowych i uniwersyteckich do młodzieży. Głów
ne n źródłem projektu rządowego jest chęć pod
da iia młodzieży władzy ministra i policji. Kult 
jfily propagowany przez sanację to jesl właśnie 
iródł© zdziczenia. Minister nie da sobie rady z 
/młodzieżą.

Przewodnicząca pos. Jaworska (BB) przerywa: 
ZNie wolno mówić, co będzie robił minister.

Tow. pos. Piotrowski protestuje przeciw unie
możliwieniu wypowiedzenia się. W  tym karyka-

1

dowego o skreślenie par. 47 statutu, skutkiem 
czego okres zasiłków dia bezrobotnych pracowni
ków umyisiloiwych zostaje zredukowany z 9 na 6 
miesięcy. Lalej zatwierdził minister wniosek ko
misarza w spiawie udzielenia wydziałowi ubez
pieczeń od bezrobocia pożyczki z działu ubezpie
czeń emerytalnych. Zalegle świadczenia za gru
dzień mają byc wypłacone.

Pytania bez odpowiedzi
W  SPRAW IE GOSPODARKI KOLEJOWEJ

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 31 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu senacka komisja 
skarbowo-budżetowa przystąpiła do obrad nad 
budżetem na rok 1933,34.

Tow. sen. Kłuszyńska zapytuje ministra komu
nikacji, w jaki sposób dzieje się, że koleje mają 
zadłużenie na 450 miljonów, oraz przewidują de
ficyt na 156 miljonów, a mimo to mają wpłacić 
do skarbu państwa 70 miljon. Większość państw 
ma obecnie budżet deficytowy i ogłoszenie takie
go sposobu, który dopuszcza możliwość zysków

przy deficycie, zostałoby przez cały świat przy
jęte z niebywalem uznaniem. Dalej porusza spra
wę gnębienia i prześladowania pracowników ko
lejowych, należących do niemiłych sferom rzą
dowym organizacji.

Kierownik ministerstwa komunikacji p. Bus
kie wicz sprawę deficytu pominął milczeniem. Go 
do prześladowań kategorycznie oświadcza, że m i
nisterstwo podobnych zarządzeń nie wydało. Je
żeli dzieją się w dyrekcjach podobne rzeczy, lo 
bez wiedzy ministra i wbrew niemu.

— o o o  —

To ma się nazywać samorząd gminny!
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 31 stycznia.
Komisja administracyjna zakończyła dziś dru

gie czytanie ustawy zwanej ustawą o samorzą
dzie teryfoirjałinym.

Przy arl. 68, regulującym sprawę miast i mia
steczek w Malopołsce, w których obowiązuje u~ 
stawa gminna z roku 1896 obok ustawy z roku 
1889, dotyczącej trzydziestu większych miast, u- 
ohwalono wszystkie miejscowości rządzące się u- 
stawą z reku 1896, liczące ponad 3000 mieszkań
ców, tj. 125 na ogólną liczbę 157 miasteczek, pod
nieść dio rzędu miast i  poddać je uistawie z r, 1889

Przy art. 89, dotyczącym przepisów przejścio
wych w sprawie wprowadzenia jednolitej gminy 
zbiorowej w Malopolsce i Poznańskiem przyjęto 
większością głosów BB poprawki posła Polakie
wicza.

Trzecie czytanie odłożona na 7 lutego.
Przed zamknięciem posiedzenia poseł W ler- 

czak (klub nar.) postawił wniosek, aby zwrócić 
się do ministra spraw wewnętrznych o zwołanie 
państwowej rady samorządowej.

■Wiceminister Korsak ustosunkował się do te
go wniosku negatywnie.

Następne posiedzenie komisji 3 lutego.

„Luzy“  bilonowe i pensje sanatorów

dawcy stwierdzają, że nieoglądanie się na Sejm 
w zakresie regulowania obiegu pieniężnego sta
łoby się praktyką wyraźnie sprzeczną z ustawo
dawstwem. Wniosek ten BB odrzucił. Również 
rozpatrywano drugi wniosek klubu nar., doma
gający się przedłożenia spisu członków dyrekcyj, 
rad nadzorczych i komisyj rewizyjnych zasiada
jących w przedsiębiorstwach i bankach państwo
wych, w monopolach i funduszach państwowych 
wraz z podaniem dokładnych danych co do ich 
wynagrodzeń. Oczywiście i ten wniosek sanacja 
odrzuciła.

Zgon Galsworthy’ego
— O—”

Londyn, 31 stycznia, Sławny powleściop isara 
angielski, tegoroczny laureat nagrody Nobla, John 
Galsworthy zmarł dziś przedpołudniem.

Galsworthy był najznakomitszym powieś cioipi- 
sarzem naszych dni. Szczyt jego twórczości sta
nowił sześć io tamo wy cykl powieści społecznych, 
zatytułowany „Saga Forsytów", tłumaczony na 
wszystkie języki świata, m. in. także na podskL 
Jest to monumentalna epopeja, dająca w ramach 
historji rodziny Forsytów wszechstronny obraz 
społeczeństwa angielskiego i jego ewolucji pojęć 
i obyczajów od czasów Wiktorjańskich, poprzez 
wojnę i doniosłe zdarzania powojenne, jak wiel
ki strajk górników z r. 1926, aż do przedednia 
zwycięstwa wyborczego partji pracy, łe m  arcy
dziełem Galsworthy ugruntował swoją sławę w  
całym świecie cywilizowanym i zapewnił sobie 
nieśmiertelność w dziejach literatury światowej.

Jako prezes międzynarodowego związku PEN- 
klubów (organizacyj literatów), był Galsworthy 
przed paru Laty w Warszawie i w Krakowie na 
zjeździe PEN-klubów, na którym przewodniczył; 
w Krakowie na bankiecie w  Starym Teatrze wy
głosił dowcipne przemówienie.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 31 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji skarbowej

Sejmu rozważano wniosek klubu narodowego, do„ 
tyczący podwyższenia przez rząd emisji bilonu* 
co nie jesi zgodne z ari. 6 komslytucjL Waioisko-

Przegląd prasy
ORGAN KRNĄBRNYCH LEGJONISTÓW 

O GWARDJl BEBECK1EJ
„Nowa Ziemia Lubelską" w artykule zatytuło

wanym: „Odległości", stwierdza, że istota BB za
sadza się na samych i lo olbrzymich odległoś
ciach. Wyjaśnia to lak:

„Odległość La istnieje między deklaracjami 
a czynami gloiszonemi hasłami a postępkami, 
posłami i wyborcami, górą i dołem, przeszło
ścią i teraźniejszością".

Komslu ukcja BB przesuwa się stale w kaeruinflou 
reakcji i konserwy. Radziwiłly, Wiśliccy, W ierz
biccy zastępują masy pracujące. W  rezultacie... 

„Odległości te zwiększają się przerażająco. 
BB pracuje w całkowi tern. oderwaniu od te
renu, wbrew społeczeństwu, niezgodnie z tra
dycjami łegjionowemi.

I w Lej właśnie grupie legjomowo-peowiae- 
kiej, klóia winna stanowić trzon obozu pro- 
rządowego, odległości są niezmierne. Jedni' 
opływają w dostatki, rzucają pieniądze po re
stauracjach, drugim zaś nędza patrzy w o . 
czy, głód ściska wnętrzności, troska bieli wło
sy. Entuzjazm nabrał cech urzędowych galó
wek, a posłowie pełnią swe funkcje kiwaniem 
głową i oderwanemi awanturami.

BB jedizie torem wytyczonym przetz karte
le i odgrywającą się konserwę, przystaje tyl
ko na stacjach, których nazwy zaciemniajf 
reklamy w rodzaju „skandal krzepi".

Oczywiście, że skandale nie interesowałyby 
nas, gdyby nie to, że właśnie nam stale je 
wytykają, że brukają niemi naszą przeszłość 
łegjomową i peowiacką, że wreszcie są nie
zgodne z naszemi sumieniami, w których bu- 
dizą wstręt i odrazę".

Po łych uwagach redakcja, wskazawszy, że sa
ma odrzeka się od BB, wzywa swoich sympaty
ków do opuszczenia tej organizacji.

'Zupełnie jasno określają owe leguiny, co ich od 
BB dzieli — podkreślają, że swej przeszłości nie 
pozwolą „zniszczyć ludziom konjoinktury nawet 
gdyby byli — jak piszą — naszymi byłymi kole- 
gami". Ałe co dalej uczynią? Tu już ześlizgują się 
■z gruntu realnego i przechodzą do marzeń na 
jawie.

Mianowicie deklarują:
„Rzucimy dziś rodziny głodujące, stanie

my do apeiu, gdy nas Komendant wezwie, ą« 
le nigdy nie zgodzimy się, aby na naszej prasę 
szlości żerowali wodzowie % RB, różni ciemni 
konjiujiktwizyśd.". 

i' vst.Sk O O.sss
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Gabinet Daladiera utworzony
Paryż, 31 stycznia. Desygnowany na premjera 

poseł Daladier utworzył nowy rząd francuski w 
składzie następującym: premjer i minister wojny 
poseł radykalny Edward Daładier, wlcepremjer 
i min. sprawiedliwości poseł radykalny Penan- 
eier, sprawy zagraniczne senator bezpartyjny 
Paul-Boncour, sprawy wewnętrzne poseł radykal-

Berlin, 31 stycznia. Ubiegła noc minęła w Ber
linie i wielu różnych miastach prowincjonalnych 
burzliwie. Rozentuzjazmowany hitleryzm, który 
doczekał się nominacji swego wodza kanclerzem, 
daje sobie upust, prowokując bójlkL 

yr Po capstrzyku, urządzonym wczoraj wieczorem 
przez siziiumiówfki hitlerowskie i Stahlhelm. w 
którym wzięło udział około 15 tysięcy osób, w 
ciągu nocy dochodziło w różnych dzielnicach Ber 
lina do krwawych starć. W  Gharlottenhucgu do- 
szłO' między hitlerowcami a komunistami do 
strzelaniny, w  toku której dwie osoby zostały aąr 
bite, a pięć osób odniosło rany. Oprócz tego pod
czas bójek w różnych innych częściach miasta 
było około 15 osób rannych. Policja dokonała li
cznych aresztowań. W  Schweinfurcie doszło mię
dzy hitlerowcami a członkami „żelaznego fran
ta" do bójki. Hitlerowcy oddali szereg strzałów, 
od których trzech członków „żelaznego frontu" 
odniosło ciężkie rany. O starciach między hitle
rowcami a przeciwnikami politycznymi donoszą 
także z Frankfurtu nad Menem, Wiirztanga i 
Hirschbergu.

ZW IĄZK I ZAW ODOWE W ZYW AJĄ  
DO SPOKOJU 

Berlin, 31 stycznia. Połączone Związki zawo
dowe i  organizacje pracowników i urzędników 
wydały wspólną odezwę, w której, wskazując na 
obecną sytuację, jaka powstała wskutek nomina
cji rządu Hitlera, podkreślają, że interesy całej 
klasy pracującej zostały poważnie zagrożone. — 
Celem odparcia wszelkich ataków na konstytu
cję i  uprawnienia ludności należy zachować zi
mną krew i rozwagę. Odezwa Wzywa dio zacho
wania spokoju i zaniechania wszelkiej akcji in
dywidualnej.

W  PARYŻU JAKNAJGORSZE W RAŻENIE 
Paryż, 31 stycznia. Nominacja Hitlera kancle

rzem Rzeszy wywołała w szerokiej opiniji publi
cznej jak najgorsze wrażenie, aczkolwiek fakt ten 
uważany jest za logiczny rozwój polityki nie
mieckiej. Prasa francuska, nie szczędząc uzasad
nionej ostrej krytyki, zajmuje jednak stanowi
sko wyczekujące, jakie stanowisko zajmie cen
trum niemieckie, bez którego poparcia rząd H i
tlera musiałby pozostać rządem prezydjałnym. 
Pierwsza ocena faktu powierzenia władzy Hitle
rowi uważana jest za eksperyment, otwierający 
drzwi dla wszelkiej awanturniczości. .Journal 
des Debato" krytykuje przy tej sposobności sta
nowisko różnych rządów francuskich, które, po
stępując wedle wskazań Brianda, rezygnowały ko 
Ięjino z różnych pozycyj w mniemaniu, że ustęp
stwami sprowadzą Niemcy na drogę pokojową.

FASZYŚCI WŁOSCY NATURALNIE 
CIESZĄ SIĘ 

Rzym, 31 stycznia. Prasa faszystowska przy
jęła nowy rząd niemiecki z wielką serdecznością. 
„Głcirnale d ‘Italia“ uważa powołanie Hitlera na 
stanowisko kanclerza za ohjaw siły żywotnej hi
tlerowców i oświadcza, że przykład faszysto wski 
•rzuca światło także poza granice Włoch. Dzien
nik kończy: — „W łochy serdecznie witają nowy 
rząd niemiecki, który jest wyrazem zjednoczenia 
wszystkich zdrowych sił narodu niemieckiego". 
,,Lavoro Fasicisia" podkreśla, że nowy rząd nie
miecki oznacza pogrzebanie konstytucji wejrnar- 
skiej i koniec reżimu socjalistycznego. Jest on 
wstępem do „trzeciej Rzeszy", czyli realizacją 
snów i marzeń młodego pokolenia niemieckiego. 
■Dziennik kończy: „Hitler otwiera nowy rozdział 
hiistorji niemieckiej".

LONDYN — NIEPRZYCHYLNA
Londyn, 31 stycznia. Nowy rząd niemiecki z 

Hitlerem na czele spotkał się w prasie angielskiej 
z  krytyką naogól nieprzychylną. Korespondenci 
berlińscy donoszą, że nominacja rządu Hitlera 
dokonana została z całym pośpiechem z tej przy. 
czyny, ponieważ zanosiło się na zamach stanu ze 
strony Reiehswehry z generałami: Sohleicherem,' 
Hammertsteinem i Błombergiem na czele.

ny Chaiutemps, finanse poseł radykalny George 
Bom net, budżet poseł radykalny LamoureiuŁ, ma
rynarka wojenna poiseł lewicy republikańskiej 
Leygues, marynarka handlowa poseł Frot (socja
lista niezależny), oświata poseł de Monzie (so
cjalista prawicowy), praca poseł radykalny Fran- 
coiis Albert, kołonje senator radykalny Sarraut.

SKOK W  CIEMNOŚĆ 
Nowy Jork, 31 stycznia. Nominacja Hltflera 

kanclerzem wywołała wśród amerykańskiej opi- 
n ji publicznej wielkie zaniepokojenie. Prasa a- 
merykańska wyraża obawy, że ten „skok w ciem
ność Niemiec" prowadzi do niebezpiecznej awan
tury i wskazuje, że ze względu na niepewną oso
bę Hitlera wskazana jest czujność zagranicy.

Berlin, 31 stycznia. Ze względu na wielkie za
niepokojenie zagranicy z powodu nominacji Hi
tlera wydał dziś rząd Rzeszy komunikat uspaka
jający, w którym oświadcza, że rząd nie zamie
rza podejmować żadnych eksperymentów gospo
darczych lub walutowych.

SOCJALNA DEMOKRACJA W  OPOZYCJI 
Berlin, 31 stycznia. W ydział partji socjalno- 

demokratyczinej Niemiec odbył dziś w gmachu 
Reichstagu obrady przy udziale członków „żelaz
nego frontu" i frakcji socjalistycznej Reichstagu. 
Przewodniczący frakcji socjalistycznej Reichsta
gu dr. Breitscheid przedstawił sytuację politycz
ną Niemiec i oświadczył, że obecny rząd jest naj- 
reakcyjniejszym od czasu istnienia Niemiec. — 
Klasa robotnicza nie zamierza czekać, aż otwo
rzą się oczy obecnym zwolennikom Hitlera, lecz 
dziś już staje do walki obronnej przeciw wszyst
kim dążnościom antykonstytucyjnym. Opozycja 
socjalnych demokratów wobec nowego rządu jest 
faktem nie ulegającym żadnej wątpliwości. Par
tja nie pozwoli sobie przepisywać sposobu waiłd, 
lecz sama będzie wiedziała, kiedy i jak użyć 
swoich sił. Partja pragnie, aby w walce tej po
została w dobrych stosunkach z partją komuni
styczną. W  dyskusji wszyscy mówcy „żelaznego 
frontu" i pokrewnych organizacyj wyrazili soli
darność z partją socjałno-demokratyczną.

CO POW IE CENTRUM,
Berlin, 31 stycznia. Kanclerz Hitler odbył dziś 

przedpołudniem zapowiedzianą konferencję z 
przywódcą centrum, prałatem dr. Kaasem i prze- 

j wodniczącym frakcji centrum Reichstagu drem 
Perlitiusem. Dr. Kaas postawił Hitlerowi szereg 
pylań dotyczących kursu politycznego nowego 
rządu, od których wyjaśnienia uzależnił decyzję 
co do ewentualnej współpracy lub tolerancji rzą
du. Hitler zastrzegł sobie dać odpowiedź na te 
pytania później.

TELEGRAMY
Q~™-"

DALSZY WZROST BEZROBOCIA 
Warszawa, 31 stycznia (tel. wl.). Wedle da

li nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
j liczba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 28 

stycznia wynosiła 264258, tj. o 8979 więcej niż w  
ubiegłym tygodniu. Liczba bezrobotnych na Gór
nym Śląsku wynosi 82026, wzrost o 2052.

O OBRAZĘ CZCI BYŁEGO MINISTRA 
KW IATKOW SKIEGO

Tarnów, 31 stycznia (tel. wl.). Dziś w sądzie 
okręgowym w  Tarnowie odbyła się rozprawa a- 
pelacyjna w sprawie obrazy czci byłego ministra 
Kwiatkowskiego przez p. Horodyńsikiego. Obroń
ca oskarżonego adw. dr. Oberlaender podniósł, iż 
p. Kwiatkowski oświadczył był, że zarzuty oskar
żonego dotknęły go nie jako osobę prywatną, 
lecz jako urzędnika. Do obrony z urzędu p. Kw ia
tkowski nie ma prawa, bo już nie jest ministrem. 
Na dowód że p. Kwiatkowski w istocie gnębił 
rolnictwo, podał dowód z prezesa Izb rolniczych 
p. Fudakowskiego, byłego ministra p. Janty-Poł- 
czyńskiego i wielu innych.

P. Kwiatkowski w swem przemówieniu twier
dził, że popierał rolnictwo, gdyż wprowadzał cła 
ochronne. Gdy objął tekę, cło na smalec wynosi
ło 3 złote, gdy odchodził — 100 złotych. To samo 
ze słoniną. Zarządzenia były zawsze uzgadniane 
z  całym rządem.

Adwokat p. Kwiatkowskiego wniósł o powoła
nie na świadków gen. Skiadkowiskiego, prof. Bar
tla i prezydenta Mościckiego. Sąd wnioski obrony 
i oskarżenia odrzucił i zatwierdził wyrok pierw
szej instancji skazujący Horodyńsfciego na 16 
dni aresztu.

SKAZANIE BOMBIARZY ŁÓDZKICH 
Łódź, 31 stycznia (tel. wŁ). Dziś zapadł wyrok 

w  sprawie oskarżonych o zamachy bombowe' 
Knchciaika i spóiników. Kuchciak skazany został 

i na 15 łat ciężkiego więzienia, zaś reszta oskarżo- 
| nych zasądzona została od 2 do 12  lat więzienia.

SKARGA MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ 
Genewa, 31 stycznia. Pertraktacje komitetu Ra

dy Ligi Narodów nad sprawozdaniem w sprawie 
skargi niemieckiej mniejszości w  Wiełkopolsce 
i na Pomorzu z powodu polskiej reformy agrar
nej zostały diziś przez delegata niemieckiego ze
rwane, ponieważ uznał stanowisko komitetu za 
niekorzystne- dla Niemiec. Delegat niemiecki za
powiedział wniesienie tej sprawy przed forum 
Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości

STRAJKI I LOKAUTY W  DANJI ZAKAZANE 
NA ROK

Kopenhaga, 31 stycznia. Obie Izby parlamentu 
duńskiego przyjęły dziś ustawę, wedle której straj
ki i lokauty wzbronione są w całym kraju aż do 
1 lutego 1934 r. Zapowiedziane na jutro lokauty, 
które pozbawiłyby pracy około 100 tysięcy rob 
tników zastały w ten sposób unicestwione.

PROWIZGRJUM JEDNOMIESIĘCZNE 
W E FRANCJI

Paryż, 31 stycznia. Izba francuska zatwierdziła 
dziś prowizor jum budżetowe na luty w wysokości 
4.140 mil jonów franków.

Na Akademii górniczej
W  KRAKOW IE

odbył się wczoraj w południe wiec studentów j 
pirzy udziale 200 uczestników, w obecności rekto-/ 
ra Sarjusz-Bieiskiego i dziekana W. Goetla., 
większością 163 głosów przy 22 sprzeciwach ? ifl 
wstrzymujących się uchwalono rezolucję *• Za
bronię samorządu wyższych uczelni i pr i S~; 
projektowanej ustawie o slypendjach. (

l Kraju i zc śwMa
O NIEZNANE DOKUMENTY, DOTYCZĄCE 

MICKIEWICZA. U rządu sowieckiego m r; być 
podjęte w najbliższym czasie starania o w <:
Polsce nieznanych dokumentów historyc? - 
dotyczących Adama Mickiewicza, Dokumerry te 
zawierają raporty Nowosiikowa, złożone general
nemu gubernatorowi Moskwy w roku 1826 i od. 
słaniają nowe i nieznane szczegóły z życia nasze
go wieszcza.

UW OLNIENIE K APITAN A  ŁĄCZKOWSKIE
GO. W  sobotę po 3-dniofwej rozprawie zapadł wy 
rok sądu wojskowego w Warszawie przeciw bp i 
Łączkowskiemu, oskarżonemu o branie łapówek 
na stanowisku komendanta zbrojowni Sąd uznał 
oskarżenie za nieudowodnione i wydał wyrok 
uwalniający.

POWÓDŹ I CIEMNOŚĆ W  GMACHU TELE
FONÓW MIĘDZYMIASTOWYCH W  W ARSZA
W IE . Pirzy uil. Barbary w  gmachu państwowych 
telefonów7 międzymiastowych o godzinie 5 w  ca
łym gmachu nagle zgasło- światło. Okazało się, iż 
nastąpiło krótkie spięcie w transformatorze miej
scowym, wskutek zalania go oraz wszystkich su
teren wiodą na wysokość około pół metra. O wy
padku zawiadomiono inspekcję wodociągów i ’ 
straż ogniową, celem wypompowania wody. Jak 
się okazało, pękła rura wodociągowa, — poczem 
przez fundamenty dostała się do gmachu. Straty 
nieznaczne, ponieważ sutereny są puste.

MAKABRYCZNE ŻARTY TROCKIEGO. Trocki 
bardzo przygnębiony po samobójstwie swej cór
ki zdobywa się już tylko na żarty ponure, maka
bryczne: W  rozmowie z przyjacielem oświadczył 
mu, iż w sporządzonym przez siebie testamencie, 
zapisuje swoją sławę, jako dar radzie komisarzy 
ludowych, a swój mózg, który po jego śmierci ma 
być wyjęty z czaszki, przeznacza dla Stalina, bar
dzo go bowiem Stalinowi potrzeba.

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
; Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości .

Nominacja Hitlera pod znakiem 
krwawych bójek
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[ TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY 

UMYSŁOWI!

W  niedzielę 5 lulego o godz. 10 przedpołudniem 
odbędą się w Krakowie

DWA Z G R O M A D Z E N I A  
L U D O W E

1 )  w DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dunajew
skiego 5);

2) w DOMU TRAM W AJARZY (w  Podgórzu, 
plac Sarkowskięg© 7)

z pwzgdiklem dziennym'.
OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 

I GOSPODARCZA 
Przemawiać będą tow.: b. poseł Jan Stańczyk,

b. poseł Mieczysław Mastek, Kazimierz Przybył, 
Marjan Bogatko i Władysław Matula.

Krakowski OKR PPS 
| Rada Związków Zawodowych

OOOOOOOaOOOOOOQOQOOCXXXXX»OOQOOOOOOBi

M O N I K I
TUR

TEATR TUR
W e czwartek 2 lutego, wystawia Teatr TUR 

(ul. Dunajewskiego 5) nadzwyczaj aktualną sztu
kę z życia prołctarjatu w ośmiu obrazach dr. 
W olfa pod tytułem:

„CJANKALI" 
w tłumaczeniu W . Krzemińskiego. Poprzedzi pre
lekcja dr. W. Szymańskiej. Sztuka napisana jest 

I na ile propagandy świaiuwanego macierzyństwa. 
Nowe dekoracje i efekty świetlne. Reżyser: Józef 
Cyrankiewicz. Początek o godzinie 6 wieczerem. 

vBileiiy w cenie od 1 zl. do 50 groszy do nabycia 
’ u tow. Ścihoira w sektrolai jacie TUR, a  w dniai 

przedstaw ienla w kasie teatralnej.

KINO MUZEUM DLA TUR 
W  niedzielę 5 lutego Wyświetla kinó Muzeum 

t dla TUR arcydzieło dźwiękowe:
„DZW ONNIK  Z NOTRE DAME“

drania 1 w 12  akiach. Porywająca akcja, świetna 
gra artystów, kolosalna wystawa stawiają ten 
obraz na najwyższym poziomie sztuki kinemato
grafii aanej. Ponadto dodatki dźwiękowe. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Bilety wcześniej do na
bycia w bibljotece TUR, a w dzień przedstawie- 
nia od godziny 3 popołudniu w kinie Muzeum 
(ul. Smoterisk 9).M A R T A  O STE N SO  72

llód szaleńców
(Ciąg dalszy)

— Bej, Joe Trący znów tu przyjeżdża! —  
rzekła nieoczekiwanie.

Nie podniósł oczu, lecz kącik ust skrzywi! 
się powoli w zarozumiałym uśmiechu.

— Powiedział mi dziś o tem Dale Whit- 
ney! — odrzekł spokojnie.

„Milczała chwilę. — Czemu nie opowiedzia
łeś mi tego przy wieczerzy? — spytała nako
niec.

Teraz spojrzał na nią z dobrodusznem szy
derstwem. — Nie wiedziałem, że to takie 
ważne!

Głowa je j opadła w  tył, a za smukłym 
pniem drzewa, ręce zacisnęły się w pięści. Ze 
ściągniętemi brwiami starała się opanować. 

I Jak łatwo było by powiedzieć teraz, że imię 
Joego Trący jest dla niej zaledwie mglistem 

■ wspomnieniem! Z trudem pokonała pragnie- 
1 nie oddania się raz na zawsze w moc Bejlisa, 

zostania w  tejże chwili jeszcze jedną ćare- 
wówą, nie żądania niczego, a tylko przyjmo
wania chciwie tego, co Carew raczy je j dać.

( Jednakowoż, niby maleńki, jasny obraz, w y
łoniła się przed nią z mroku twarz Zenki Bra- 
zellowej. Carewowa, zmuszona przez cale ży
cie męki serdecznej i zdruzgotanej dumy, 
znosić wszystkie możliwe Zenki!

Udało się je j nadać głosowi swemu brzmie- 
pie spokojne. — Nie, Bejlisie: Joe Trący nie 
jest już dla mnie niczem. Dziwi mnie tylko, 
Je mi o tera nie wspomniałeś — nie więcej, 

Bejlis uniósł barki, a ręce splótł koło ko
lan; spojrzenie jego biegło w  dał. I nad

W YCIECZKA NA W YSTAW Ę  GOŁĘBI, 
DROBIU I PSÓW

W  sobotę 4 lulego urządza TUR wycieczkę na 
wystawę gołębi, drobiu i psów, mieszczącą się w 
hali miejskiej przy ul. Rajskiej. Zbiórka uczest
ników wycieczki punktualnie o godzinie 6 wie
czorem przed Domem Robotniczym (ul. Duna
jewskiego 5).

— o o o  —

Magistrat podwyższył 
cenę chlefoa

Wobec zwyżki cen mąki pszennej i żytniej, 
magistral w porozumieniu z cechami piekarzy 
podwyższył cenę chłeba żytniego jasnego z prze
miału 65 procentowego z ceny 33 gr. na 34 gr. 
za 1 kg. Cena chleba ciemnego l. zw. moraw
skiego pozostaje bez zmiany tj. 29 groisizy za 1 kg. 
Cena bułki wodnej Izw. polskiej o wadze 6 dskg. 
— 5 gr. Ceny obecnie ustalone obowiązują od 
dnia 1 lutego.

Jednocześnie magistrat przypomina, że wedle 
obowiązującego zarządzenia, ehleb wszelkich ga
tunków ma być wypiekany i sprzedawany w bo
chenkach o pełnej wadze: pól, 1 , 2 kg. i wzywa 
publiczność, aby przy zakuipnie cbleba w bochen
kach kontrolowała we własnym Interesie wagę i 
w razie stwierdzenia mniejszej wagi, żądała do
kładki do wagi polnej. Cenniki zatwierdzone przez 
magistrat winny być wywieszone w każdym skle
pie, w którym sprzedają pieczywo. Winni pobie
rania cen wyższych względnie wypiekający i 
sprzedający pieczywo o wadze mniejszej karani 
będą wedle obowiązujących przepisów.

— u o o —

ODWILŻ. Po mrozach, jakie szalały ubiegłych 
dni, ociepliło się a wczoraj zwłaszcza w godzi
nach -popołudniowych nastąpiła „na całej llnji“ 
odwilż. Kapało z dachów a właściwie lały się 
Strugi wody z dziurawych rynien prastarych ka
mienic grodu podwawelskiego, uniemożliwiając 
przejście po chodnikach. Na jezdniach rozbiocłlo 
się a taksówki pędzące z kawalerską fantazją o- 
bryizgiwaly błotem przechodniów'. Na głównych 
ulicach Krakowa pod wieczór zaczęli robotnicy 
zakładów czyszczenia miasta u-suwać bioto, któ
re wywożono za miasto śmieciarkami.

ZMIANY W  PREZYDJUM MIASTA. Jak sły
chać o miejsce pułk. Belihy Prażniówskiego, Od
chodzącego na jknsadę wojewody lwowskiego, roz
poczęły się walki w lónie sanacji na gruncie kra
kowskim. Kandydatami na fotel prezydjałny 
włodarza (z nominacji) m. Krakowa są: b. prem
jer prof. Nowak i b. min. prof. Kumaniecki, Po
dobno p. Duch nie kandyduje...

PRZED OTWARCIEM W YS TA W Y  DROBIU, 
GOŁĘBI, RYB I PSÓW. Rok rocznie dzięki nie- 

j 'Strudzonym wysiłkom Towarzystwa hodowców 
drobiu w Krakowie, oraz dzięki rzetelnej i szla- 

J chetuej bezinteresowności członków komitetu wy

stawy, jakoleż miłośników takich wystaw bywa
ją urządzane w Krakowie wystawy drobiu, gołę
bi, królików, ryb i psów cioszące się wielką po
pularnością nieiylko wśród samych zawodowych 
hodowców, ale i wśród najszerszych kół sympa
tyków tych czworo- i dwunożnych stworzeń. Rów
nież i w roku bieżącym urządzono taką wystawę 
przy uil. Rajskiej w miejskiej hali wystawowej,, 
trwającą kro-tki eżas bo od 1 do 5 lulego włącznie. 
Wystawa ta przedstawia się nader imponująco. 
Okazów wystawionych ponad 3.000 sztuk i laik': w 
głównej sali rozmieszczono przybrane zielenią 
klatki sprowad^ne z Jeny (ponad 800 klatek), a 
w nich ciekawe asy gołębi pocztowych podróżu
jących, wystawionych przez stalą stację gołębi 
pocztowych 5 balaljonu telegraficznego i kilku
set prywatnych hodowców. Dalej kury różnych 
ras, jak zielononóżki polskie, karmazyńy, anda- 
luzy, leghorny, karzełki itd., gęsi, kaczki (emdeń- 
skle olbrzymy i pekingi), indyki i króliki (gro
nostaje polskie, hawana, barany francuskie, an
gora itd.). W  lejże sali rozbił swe namioty zwie
rzyniec lasu Wolskiego ze swemi okazami, wśród 
klórych szczególną uwagę zwraca na siebie wiel
ki pies bernardyn z rogaczem razem pomieszczo
ne, dalej są psy. Specjalnie dla rybek ozdobnych 
poświęcono jedną salę, w której umilać będą pobyt 
publiczności kanarki-śpiewaki i ptactwo ozdobne. 
Nie mogąc wyliczyć wszystkiego, co się jeszcze 
■tem znajduje, —  jednak nie możemy pominąć 
pięknych amerykańskich dzikich indyków* uży
wanych do celów łownych a pochodzących z kra
jowej hodowli. Otwarcie wystawy dziś we środę 
o godz. 10‘30 przedpołudniem.

KURS FOTOGRAFJI AMATORSKIEJ dla po
czątkujących -— dostępny dla wszystkich rozpo
cznie się dziś o godz. 8 wieczorem w sali YMCA 
ul. Krowoderska 8.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Anna Kusiak, lat 22, 
służąca, zasłabła nagle na Rynku Głównym. W e
zwane pogotowie ratunkowe przewiozło chorą do 
szpitala. Również 30 hm. na ul. Dominikańskiej 
zasłabł nagle robotnik Izydor Ćwik ze Swoszowic. 
Następnie wezwano pogotowie ratunkowe na ul. 
Lwowską do 40-letniej Na lalji Żurek, która za
słabła nagle na ulicy. W  stanie nieprzytomnym 
przewieziono chorą do szpitala.

KRADZIEŻE. Aresztowano Helenę Mądrzecką, 
lat 40, służącą, za kradzież 1.900 zl. na szkodę 
swej pracodawczym Sali Adler, zam. Krakusa 25.: 
Mądrzeckiej odebrano 200 z t

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj po cenach zniżonych powtórzenie komedji De- 
vala „Madetrtoiselle". Jutro na przedstawieniu popołu
dniowem po cenach zniżonych „Egipska pszenica" po
raź 25. Wieczorem powtórzenie oryginalnej sztuki Ada
ma Bunscha „Koń parowy".

HANKA ORDONÓW NA, świetna artystka-pieśniarta, 
która wrodzonym czarem 1 fascynującą Interpretacją 
aktorską wywołuje niebywały entuzjazm wśród stu*

tem się zastanawiałem! — rzekł. — Wcale nie 
zapomniałem o tem przy kolacji. Nie! Pra
wie ciągle miałem to na myśli, a kilka razy 
też na języku.

Znów zamilkł, wlepiwszy oczy w  prerję, 
zasnutą mrokiem. — Poprostu zamykamy się

Crzed sobą, Elzo!... Któregoś pięknego dnia 
lucz obróci się w zaniku — i tak się to skoń

czy. O tej stronie naszej małej zabawy nie 
myśleliśmy pierwotnie.

— Zdaje mi się, że nie myśleliśmy o roz
maitych rzeczach! — zauważyła ż pewną go
ryczą.

Mówił dolej, jakgdyby nie był słyszał je j 
uwagi. — Ot, nuprzykłnd Joe Trący. Bo mó
wiliśmy właśnie o nim. Dla mnie był on za
wsze tylko jednym z naszych parobków. Nie 
robię ci zarzutu, że dla ciebie był czemś wię
cej — dawno się z tem uporałem. Gdyby było 
wszystko, jak być powinno, to należałoby za
prosić Joego na parę dni — a przynajmniej 
raz, na kolację. Traktowalibyśmy go jako 
twoją dawną miłość, żartowalibyśmy i śmiali 
■się z tego — by zaraz zapomnieć o wszyst- 
kiein. Tak jak jest, nie mówimy o tem. Rozu
miesz, co mam na myśli?

— Tak, rozumiem! — odrzekła. Palce bo
lały ją, tak mocno je  zaciskała.

Nagie zerwał się i spojrzał na nią. — Słu
chaj, mały nieprzyjacielu: dłużej tak trwać 
nie może! Nie jesteśmy stworzeni do czegoś 
takiego — ja nie — a ty także nie! Owej nocy 
lipcowej — kiedy Lila Fletcher odwiedziła 
cię... nie zdołałem się powstrzymać i pocało
wałem cię. Może zapomniałaś, że ty pocało
wałaś tnnie również —- z całej duszy. Może 
jednak myślałaś, że nie wiem o tem.

Usiłowała wytrzymać jego spojrzenie, opa- I 
nować szalone tętno serca. W  parowie powy- *

żej, żałośnie hukał puhacz, a sucha trawa na 
zboczu cicho wzdychała w lekkim podmuchu 
wiatru.

Jak gdyby była głucha na błagalny ton 
jego głosu, odrzekła niemal szeptem: — To... 
był tylko odruch fizyczny! — I doznając 
uczucia, jakgdyby słowa je j, niby cięcia noża 
mordowały coś w je j wfasnem sercu, do
dała: —-Już tego raz doświadczyłam — daw
niej!

By nie musiała go widzieć, trzymała głowę 
odwróconą. Gdyby na niego spojrzała teraz, 
nie byłaby w stanie opierać mu się dłużej. 
Ale nie — znów ujrzała przed sobą oczy Zenki 
z ich przymglonym blaskiem i czerwone usta 
Zenki, nigdy nie zadające pytań.

Nieznośnie łagodnie i rozsądnie, Bejlis za
czął znowu: — Ełzo, może mi zatem wytłu
maczysz, dlaczego wyszłaś za mnie, a nie za 
Joego Trący?

Czuła, jak każde słowo z fizycznym niemal 
wysiłkiem wyrywa swojej dumie. Co odpo
wiedzieć? Czy wyznać mu nakoniec, że ko
chała go oddawna, że wyszła za niego, parta 
ślepą miłością — że całą siłą namiętności ko
cha go nienasycenie, ciągle? Wsparta o drze
wo, wyprostowała się zdrętwiała, zimna.

Wreszcie usłyszała swój własny głos, niby 
głos kogoś obcego, usłyszała ciche mamrota
nie, które przeraziło je j słuch: — Wyszłam 
za ciebie, Bejlisie, ponieważ się bałam! Bałam 
się, że mogłabym wyjść za niego... i stać się 
brudną farinerką nu jego pastwiskach dla 
owiec w południowej Dakocie. Małżeństwo 
bez miłości — wszelkie inne małżeństwo,., 
wydawało mi się łepszem od tego. Tyle... w i
działam takiej nędzy!

(wtag ctaiszy nastąpi).
— o o o —
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chaczów, wystąpi z jedynym wieczorem  piosenek we 
wtorek 7 lutego w Starym Teatrze, na którym w yko
na bogaty program.

O D CZYTY I ZEBRAN IA
W IECZÓR RE CYTACYJN Y  POEZJI UKRAIŃSKIEJ

odbędzie, się w piątek 3 lutego o godzinie 8 wieczorem  
w sali Kopernika Coli. Nov, w wykonaniu znanego ar- 
tysty-recytatora Juljana Geryka-Berezowsklego (w  ję
zyku ukraińskim) i Ireny Starkówny (w  tłumaczeniu 
polakiem). W ieczór zagai pTof. dr. Tadeusz Lehr-Spła- 
wmski. W ieczór ten będzie dobrą sposobnością dla in
teresujących się poezją ukraińską do usłyszenia tef 
poezji w formie wysoce artystycznych recytacyj.

W  KR AKO W SKI EM T O W A R Z YS T W IE  TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro) w  piątek 3 lu
tego o godzinie 19 p. inż. Józef Grabowski, kierownik 
Związku regulacji Rady w Królewskiej Hucia, wygłosi 
#dczyt na temat „Czyszczen ie wód ściekowych i prze
mysłowych ze specjalnem uwzględnieniem dorzecza 
rzeki R aw y “  (z obrazami śwletlnemi). Goście mfle w i
dziani.

KARNAWAŁ
W IECZO RNICA PODHALAŃSKA. Akademicki Zwią

zek Podhalan urządza dziś we środę w  salach Tow a
rzystwa strzeleckiego przy ul. Lubicz 16 tradycyjną 
wieczornicę podhalańską. Atrakcję w ieczornicy będą 
stanowiły oryginalne tańce góralskie : muzyka Parów  

, z Białego Dunajca. Komitet dokłada usilnych starań, by 
tegoroczna „W ieczorn ica" stanęła na jeszcze wyższym  
niż w  zeszłych latach poziomie.

SPO RT

dziów piłki nożnej zapodał, że znany sędzia ligo
w y p. Seiiidiner, przekupiony został przez KS Po
goń we Lwowie i na skutek tego prowadził stron
niczo zawody o mistrzowislwo L igi Pogoń—ŁKS, 
przyczem tenże p. Gottlieb miał być pośrednikiem 
przy dawaniu łapówki.

Na skutek tego doniesienia wniósł p. Seidner 
skargę karną o obrazę czci przeciw p. Gottłiebo- 
wi. Zeznaniami świadków: adwokata dra Mazur
kiewicza (Pogoń), znanych plkarzy: Kossoka i 
Gałeckiego, sędziów: Schneidra, Gumplowicza i 
Hirscba stwierdzone zostało, że zarzuty p. Gottlie- 
ba zostały przez niego zmyślone. Zastępcą praw. 
nym oskarżyciela prywatnego był dr. Homung, 
oskarżonego bronił p. Gleisner. P. Gottiieb został 
skazany na 14 dni aresztu z zamianą na grzywnę.

§ f P i l i l i !

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa: „Madęmoiselle".
Czwartek popołudniu: „Egiipsika pszenica"; wieczorem 

„Koń parow y".
Piątek: „Sułkowski".

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 1 lutego

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo
darczy i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. 
16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z W arszaw y: „Opie
kujmy się umysłowo chorymi". 17.00: Audycja dla na
uczycieli muzyki. 17.40: Odczyt z W arszaw y; „Zaga
dnienie rodziny na m iędzynarodowej konferencji służby: 
społecznej we Frankfurcie" —  wygłosi dr. Balsigero- 
wa. 18.00: Muzyka lekka. W  przerw ie: Wiadomości bie
żące. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: R zeczy  ciekawe. 19.30: Felieton z  
W arszaw y: „Życie literackie". 19.45: Dziennik radiowy. 
20.00: „Jakie to było ładne", przegląd starych i no
wych melodyj i piosenek. 20.50: Wiadomości sportowe 
i dodatek do dziennika radiowego. 21.00: Recital śpie
w aczy z W arszaw y. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: 
Gramofon. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23-00: Re
transmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał.

Czwartek 2 lutego

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH

SEKCJA N ARCIARSKA R TS  JUTRZENKA organizu
je: 1) 7-dniowy kurs narciarski w Krakowie pod fa- 
ehowem kierownictwem ; 2) w e czwartek, sobotę i nie. 
dzielę ćwiczenia narciarskie dla początkujących 1 za
awansowanych pod fachowem kierownictwem. Zbiórka 
przy  ostatnim przystanku 5 i 6, pod klasztorem Nor
bertanek, o godzinie 9‘3Q rano; 3) od 17 lutego odbę
dzie się popularny bardzo tani obóz narciarski w Be
skidzie Żywieckim  u stóp Pilska; 4) w dniach od 2 do 
5 lutego odbędzie się wycieczka na Babia Górę ze 
zjazdem do czeskiej Polhory, z wyjściem  na Pilsko, ze 
zjazden: do Rajczy. Zgłoszenia i informacje u p. H. 
Bettera, ul. Krakowska 49, codziennie od godziny 13 
do 15.

Z  SALI S A D O W E J
SPORTOWCY PRZED SĄDEM KARNYM

Przed sędzią drem Niemcem rozegrał się oneg
daj epilog głośnej sprawy. P. Jułjan Gollilieb w 
doniesieniu do krakowskiego okr. kolegjum sę

(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem;
Środa, 1 lutego: prof. dr. Józef Reiss: „C zar : pię

kno muzyki polskiej" (ilustracja pp. O. Łapicka i D. 
Steinowa —  fortepian, oraz Teofil FinkeJiperl —  skrzy
pce).

Czwartek, 2 lutego: W ieczór literacki, poświęcony 
ostatniej premjerZe teatru ta. J. Słowackiego „Koń pa
ro w y " Adama Bunscha (mówią Tadeusz Kudliński, dr. 
W ojciech Natanson i inni).

K ątek , 3 lutego: prof. Ludwik Skoczylas „O  drama
cie Kaliny".  \

KINOTEATRY 
Adria: „Śpiew, całus i dziew czyna".
Apollo: „Hotel studentów".
Atlantic: „Czarujący chłopiec" i „W eso ły  porucznik". 
Bagatela: „G loria" (Brygida Heim).
Dom żołnierza: „Id io ta " (Lon Chaney).
Muzeum: „Dzwonnik z  Notre Darr.e" (Lon Chaney). 
Promień: .Parada m iłości" (Jeanette MacDonaki i M, 

Chevalier).
Słońce: „Beziimientni bohaterowie" ' (Brodzisz, Jaracz, 

Bodo).
Świt: „Halka" (Ladis Kiepura).
Sztuka: „Raj podlotków".
Uciecha: „Prokurator serc".
Wanda: .N iepotrzebna" („O dtrącona").

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, fro- 
mimikat meteorologiczny. 12.16: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej: utwory Beethovena. —  
W  przerw ie: Pogadanka: „Życie w e wszechświacie". 
14.00: Pogadanki dila rolników i muzyka. 16.00: P ro 
gram dla m łodzieży. 16.25: Komunikaty harcerskie. —  
16.45: Odczyt, z W arszaw y: „N erw y  a kryzys gospo
darczy". 17.00: Kolendy na chór mieszany, 18.00: Mu
zyka lekka z  W arszaw y. W  przerw ie: Wiadomości 
bieżące. 19.00: Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisław® 
Broniewskiego. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Słuchowisko z W arszaw y: .Samuel Zborowski" —  Goe
tla. 19.55: Omówienie koncertu europejskiego. 20,10: 
Koncert europejski duński z  Kopenhagi. 22.15: W iado
mości sportowe. 22.25: Gramofon. 22.55: Komunikat me
teorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. 24.00: Hejnał.

Związki i zgromadzenia
TARNÓW . Uroczysta akademja z  okazji 40-1 ecia P P S  

odbędzie się we czwartek 2 lutego o godzinie 3 popo
łudniu w sali Sokoła. Przem awiać będą tow. posłowie 
Puźak i Ciofkosz; bogata część artystyczna. Pobliskie 
organizacje zaprasza się do wzięcia udziału.

O D CZYTY TU R  
Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. SmoTkl 9): w pią- j 

tek, 3 lutego:, o  godzinie 7 wieczorem  tow. HoohfeW: 
„C o to jest hitleryzm".

Zakrzówek (TU R ): w piątek 3 lutego o  godzinie 7 
wieczorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym  ustroju".

Niewygodne) ?ASX
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, p op raw ia  i p rze rab ia  
n a  w y g o d n e  jedyna w  Polsce 
pracownia

Francuzki Haeckejpowej
K r a k ó w ,  R y n e k  G t .  3 0 ,

gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

N A J T A Ń S Z E  Ź P . O / Ł O J  
skórzane, z sierści w ielb łąd ziej, s z c z e liw a , ta rcze  
karhoruudowe, p łyty K l i n g e r i t ,  św id ry sp iraln e Itp,

dostarcza natychmiast ze składów 
HURTOW NIA PA SÓ W , WSŹY,  SZCZELIW

* W największym wyborze

Z E N I T “  Spółka z ogr. od po w.

Kraków, Szpitalna L. 7, tel.

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres kw iec i a r s tw a  wchodzące. 

Wlelkt wybór roSiln llfiełastych I kwitnących. 
 .............- ........ . C i S N Y  N I S K I E .  — — ---------------

RATUJCIE
Z D R O W I E
Najsłynniejsze  
św iatow e po 
w agi lekarskie 
•tw ierdziły, że 

75 proc. chorób
pow sta je  z pow odu  obstrukcji. Chory żołądek jest g łów ną przy* 
czyną powstania najrozmaitszych ehorób, zanieczyszcza krew  
i tworzy złą przemianę materji. S łynne od 50 la t w  całym  iw iec le
Z I O Ł A  Z  C O R  H A R C U  D R .  L A U E R A
jak  to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, D r. HoeH- 
flaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym irodkiem  
d la uzdrow ienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
dobrym  środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów  

trawienia, wzm acniają organizm i pobudzają apetyt. 
Z io ła  M  gól* H arcu  Dpi L a i l t r g  usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia heraoroidalne, 

reumatyzm i artretyzm, bó le  g łow y , wyrzuty i liszaja. 
Z lo fa  *  S ó l *  H arcu  D l* .  Lau ora  zostały nagrodzona  
na wystawach lekarskich najwyższem odznaczeniem i złot. m eda
lam i w  Badenie, Berlinie, W iedniu , Paryżu, Londynie i w ielu innych 
miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał Dl*s L a u e r  od osób  
wyleczonych. Cena l|2 pudełka zł. 1.50, podw . pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

Kroków, ul. Karmelicka L. 7. -  m  i70-f

ubicia automobili, powozów, bruczeh 
l wszelkie uprzęże na konie

N A K Ł A D A N I E  O  U 1*1 N A  

K O Ł A  P O W O Z O W E
Wykonuje

Specjalność:

Slodlarz i parz Józef Oórnlchl
K ra n ó w , fa a .  K o ś c iu s z k i 52

(Obok fabryki azozotek).

Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych

(
o/yroby P o w ro źn icze

liny, postronki, sznury, sz p a g a ty , ta śm y ta p ic c rsk ie , p a sy  młyń
sk ie  wszelkiego rodzaju, siatk i, hamaki, huśtaw k i, sz cz o tk i, 
w y c ie ra c z k i itp, — poleca po cenach zniżonycn firma

1*1. S P Y T K O W S i l A  Piat*narlwiu f
dawn ej: JÓZEF W AŁKO W 1NSKI

Z dniem dzisiejszym otwartą została

Kawiarenka „ Z A C I S Z E "
PRZY UL. S Ł A W K O W S K IE J  L. 9
W ydaje obiady i kolacje mięsne t jarskie.

SPECJALNOŚĆ: Przysmaki żydowskie, 
a s a  Ceny rek lam ow o — n>sk ie. = a

Poleca się łaskawej pamięci P. T. Publiczności!!

Unieważniam skradzioną książeczkę wojskową Marcin Kraj 
wydaną przez dowództwo 16 p. p. Tarnów.

według najnowszych modeli
w doborowym gatunku

wykonane we własnych pracowniach

FUTRA
poleca po cenach konkurencyjnych firma:

ANTONIEGO TRĄBKI Syn
W  K R A K O W B ,  U L .  S Z E W S K A  1 2

TELEFO N 184-64

Bezpośredni import towarów futrzanych.
Skład fu ter zat. w  r. 1 8 8 5 . S kła d  fu ter za«. w r. 1 8 8 5 .

„JEDNOLKTii

G R O D Z K A  9
jedyny w Krakowie DOM  T O W A R O W Y  
o ściśle  jednolitych cenach od  25 g r  
do 3*—  z ł  — prosi o zwiedzenie maga

zynu b e z  obo w iązk u  kupna.

WACŁAW MATYJA
K ra k ó w , B asztow a  15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zaw sze świeże wędliny oraz mięso doborowe] Jakości
 — po cenach konkurencyjnych. = =

.Wydawca: Emil Haecker, ■— Redaktor odpowiedzialny: Marjau Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


